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przy ulicy św. Marcina nr. 1C.

&ury#r .Poznański
/chodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych

Adminiatra&ya i Jkkape- 
dycya:

przy niicy św. Marcina nr. 18 w Drukarń 
Knryera Poznańskiego.

Arnetipiata kwartalna
»yiioii w Poznania marek 4, na w»zj- 
stkicb pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anatryi marek 6 (zoh. ^itungs-Prew- 
liste p. 1894 Abtheilnng II. t, Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska s ao

łączeniem przesyłki.

Cena oyl&s&en
wynosi IB ientgów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język pornki 

bezpłatnie.

AJENCYE KUKYERA POZNAŃSKIEGO;.
c h m a n n 1 Frendler, w Warszawie nlica Senatorska 32. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. li., Hamburgu, Lipsk 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cheińńitż), Kolonii,
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Zaproszenie do przedpłaty.

„Koryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszćj
marek 4, 

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

niarade sllemand“. Gdy wyrok zapadł, do oskarżo­
nych przystąpili nie tylko niemieccy oficerowie ma­
rynarki, ale także prokurator.

Znowu „Kreuzztg.“

Poznań, 20 grudnia.

Z hieżącój chwili.
W Niemczech po raz pierwszy pochwycono i 

skazano aktywnych oficerów francuskich jako szpie­
gów politycznych. Sąd rzeszy karał już za zdradę 
stanu Niemców i cudzoziemców, fantyków i płatnych 
szpiegów, ale dotychczas nie stawał przed jego fo 
rum żaden aktywny oficer fraucuzki. Z tego 
względu dwaj oficerowie marynarki francuzkiój, De- 
gony i Halavas, skazani w tych dniach w Lipsku, 
budzą ogólne zaciekawienie. Obydwaj skazani zy­
skali sobie pewną symp&tyą nie tylko u Niemców, 
nie dających się powodować nienawiścią narodową, 
ale nawet u szowinistycznej prasy niemieckiej. Ro 
bili oni też, jak zaręczają naoczni świadkowie pro 
cesu, nadzwyczaj dodatnie wrażenie; toaleta ich była 
wykwintną, a ich branie się na ławie oskarżonych, 
godne ludzi, którzy obracają się w najlepszem towa­
rzystwie i przywykli rozkazywać. Zarówno sędzio­
wie, jak i rzeczoznawcy nie mogli się oprzeć 
temu wrażeniu. — Starszy, kapitan okręto 
gy pierwszój klasy Degony, był przez trzy 
lata nauczycielem przy akademii wojennój w Paryżu; 
w swojem występowaniu łączył on maniery światowe 
i oficera z poglądami uczonego. Był on też duszą 
całego przedsięwzięcia, a podczas dochodzeń sądo­
wych najczęściój głos zabierał. Towarzysz jego, 
Delgony-Mal»vos, zadawalał się poczęści potwier­
dzaniem wywodów i zeznań swego współosk&rzonego; 
aczkolwiek młodszy od niego, wydawał się o wiele 
starszym, a La pierwszy rzut oka zdradzał typowego 
marynarza. Podczas gdy Degony zachowywał 
uprzejmość połączoną z dumą, Delgony-Malavas 
okazywał, jakoby przebieg i rezultat sprawy mało 
go obchodził, jakoby się znudził. Od czasu do czasu 
zawitał na jego opalonój twarzy dobroduszno-ironiczny 
uśmiech, jakoby chciał powiedzieć: załatwiajcie 
prędko! W ogólności odbierało się wrażenie, że 
się ma do czynienia z ludźmi, którzy nie znoszą 
litości, a godzą się z rzeczywistością. Już dawniej 
robili oni wycieczki do Niemiec.

„Czy zdawałe pan również rządowi francu­
skiemu sprawę ze swo cb spostrzeżeń ? — pytał 
przewodniczący Delgony’a Makvasa. — „Oui !A — 
brzmiała odpowiedź krótko, wyniośle, bez dodatku 
„monsieur“, zwykle używanego przez Francuzów.

Bardziój jeszcze demonstracyjną była odpowiedź 
na późniejsze zapytanie, czy oskarżeni mieli zamiar 
zebrany materyał przedłożyć sądowi franeuzkiemu. 
Pytanie to stawił przewodniczący tylko jednemu 
oskarżonemu, sle obydwaj odpowiedzieli pospiesznie 
i głośno: „Oni, certainement!“ Specyalnie francu­
ską uprzejmość, czy elegancyą okazali oskarżeni, 
gdy drugiego dnia dochodzeń sądowych wchodząc na 
salę, etykietalny ukłon oddali publiczności w andy- 
toryum. Nie mniejsze zrobiła wrażenie mowa De- 
gony’a, wygłoszona po wywodach prokuratora. Mó­
wił on krótko. Nie prosił o łaskę, tylko u wzglę

wami, panowie sędziowie —— oro 
- leżą ruiny egzystencyi. 
jeszcze miesiącami zajmowałem 

tanowisko, którego mi zazdroszczono, miałem domo- 
ve ognisko, które tak wysoko ceni marynarz—■ a 
eraz znajduję się tu na ławie oskarżonych. Wiecie 
’anowie, że postępowałem w imię patriotyzmu, z tóm 
irzeświadczenicm, że służę mojój ojczyźnie,_ co także 
i panów za szlachetne uchodzi. Ostatnie jeszcze 
łowo! Jeźli prosiłem dla siebie o łagodność, to tóm 
lardziej proszę o nią dla mego biednego towarzysza, 
itóry tylko moje rozkazy wykonywał.“ Przy tych 
¡łowach w oczach jego zabłysła łza; obydwaj oskar­
żeni podali i uściskali sobie dłonie.

Sympatyczne było również zachowanie się oh; 
:eiów niemieckich. Gdy dwaj oficerowie marynarki 
liemieokiój, zawezwani na śwtadków i rzeczozna­
wców, przybyli na salę, przystąpili niezwłocznie do 
¡skarżonych/ podali im rękę i uprzejmie z nimi roz­
bawiali. To tóż Delgouy, skłoniwszy się rzeczozna- 
'com wojskowym, odezwał się do nich podczas prze

dnośó. „Prztd 
słowa jego 
Przed kilku

Z powodu stanowiska, jakie nasi posłowie w 
parlamencie zajęli wobec kwestyi traktatów handlo­
wych i z powodu zwiększającej się wrzekomy agi- 
tacyi polskiój na Górnym Slązku — uważa organ 
konserwatywny za potrzebne postawić zapytanie: 
czy Niemcy potrzebują Polaków, czy Polacy Nie­
miec? — „W pierwszym wypadku byłoby tylko zro­
zumiałem, gdyby Niemcy starały się pozyskać po­
moc Polaków przez ustępstwa; w drugim natomiast 
wynikałby odwrotny wniosek. Że Niemcy nie po­
trzebują Polaków, aby kontynuować swoją politykę 
pokojową, tego nikt nie zaprzeczy; przeciwnie przez 
swą agitaeyą wnieśli Polacy pewien moment niepo­
koju do naszego życia politycznego. Możnaby więc 
co najwyżój mówić o tern, czy nasz rząd przy swój 
obecnej polityce potrzebuje tak bardzo polskiój po­
mocy w parlamencie, że musi się zgodzić na formę 
podziękowania za polskie głosy. W dowói wielkićj 
partyi porządku, o którój niedawno mówił pan 
Richter, pomiędzy panami z demokratycznego skrzy­
dła centrum, wolnomysinymi, Wolfami, socjalnymi 
demokratami i wiecznie chwiejną grupą narodowych 
liberałów, umieli copr&wda Polacy zręcznie deeyzyą 
uczynić zależną od swych głosów. Bardzo wątpliwą 
atoli wydaje się rzeczą, czy to stanowisko da się 
trwale utrzymać i czy zwycięstwo odniesione z taką 
większoocią nie jest niebezpieczniejsze od klęski. 
Stronnistwa, które dzisiaj tworzą opozycyą, walczyły 
zawsze, odkąd istnieją Prusy i cesarstwo niemieckie, 
we wszystkich kwestyach zasadniczych po stronie 
rządu i dopomagały mu do zwycięstwa. Nikt nie 
może mylić się co do tego, że dzisiejsze położenie 
stoi w sprzeczności z tradyeyami naszój historyi, 
i że poważni patryoci uważają je za bardzo niebez­
pieczny symptom.

Gdy tedy zwycięzką większość zawdzięcza się tym 
żywiołom, które się nie wahały wystąpić z pretensyą 
do naszego Slązka jako do polskiej spuścizny, naten­
czas nazwa „Py rufowego“ zwycięztwa nie jest za 
ostrem mianem. Nie to nas niepokoi, że kilku chło­
pów polskich więcój uczyć się będzie ojczystego ję­
zyka, lecz to, że prowincya, która się stała podwa­
liną wielkości Prus a przez to przyczyniła się także 
do powstania nowego cesarstwa, ściągnęła na siebie 
pożądliwy wzrok polskiój agitacji, zdaje się nam 
dowodzić niezbicie, że udzielając bezustannie nowych 
ustępstw naszym Polakom, znajdujemy się na pochyłój 
drodze, która wiedzie do zguby. Jesteśmy tego zdania, że 
kwestya polska w Prusach nie istnieje i nie może(!) 
istnieć, a gdyby Polacy byli mądrzy, powinniby i 
oni za jaką bądź cenę bronić tego stanowiska na 
zewnątrz i na wewnątrz. Polska kwestya będzie 
dla nas istniała dopiero wtedy, gdy zostaniemy zmu­
szeni do wojny z Rosyą i nasze wojska staną na 
polskiój ziemi. Gdy taka wojna skończy się zwy- 
cięzko, natenczas nie jest rzeczą niemożliwą, a na­
wet jest prawdopodobieństwem, że Nierney, których 
interes» nie pozwalają absolutnie na to, aby się 
osłabiały przez przyłączenie obcych żywiołów do 
składu państwa, pozwolą na przywrócenie Polski, — 
co prawda tylko pod tym warunkiem, że nowe pań­
stwo nie będzie zagrażało ich dotychczasowym po­
siadłościom. Każdy wzrost polskiój agitacji na 
pruskim gruncie zmniejsza te widoki przyszłości, a 
nasi Polacy powinny być dość mądrzy i przezorni, 
aby to przewidzieć. Ale nawet w razie rosyjsko- 
niernie kiój wojny, do którój, jak to już zauważyli­
śmy, Niemcy przystąpią tyiko wtedy, gdy będą do 
tego zmuszone, nie będziemy my potrzebowali Pola­
ków, lecz Polacy będą potrzebowali nas. Kto tego 
nie uznaje, ten przersraea faktycznie stósunki do 
góry nogami. Polityka, która inaezój liczy, nie może 
się spodziewać moralnój pomocy niemieckiego narodu ! 
Wszystkie sofizmata, jakie niedawno ze strony pol­
skiój (?) pojawiły się w „Preussische Jahrbueher“, 
nie mogą nas pod tym względem wprowadzić w błąd, 
a byłoby rzeczą w najwyższym stopniu pożądaną, 
gdyby z powołanego miejsca doszło nas oświadcze­
nie, że artykuły p. E. L. nic nie mają wspólnego 
z zapatrywaniem naszego rządu.“

Artykuł „Kreuz Ztg.“ zawiera w sobie tyle 
fałszów, nielogiczności i nieścisłości, że trzebaby, 
chcąc być gruntownym, zbijać zdanie po zdaniu, 
a na to niestety nie mamy dzisiaj ani miejsca, ani 
czasu, „Kr. Ztg.“ pisze o jskiemś wnoszeniu nie­
pokoju do politycznego życia Niemiec. W jaki spo­
sób, — czy przez to, że się domagamy w legalny 
i spokojny sposób praw, jakie nam się słusznie na­
leżą? Nieprawdą też jest, jakoby „agitacja“ pol­
ska na Slązka zwiększyła się. Jeżeli i przez agi- 
tacyą na Górnym Śląsku mamy rozumieć żądanie 
tamtejszych Polaków, aby uwzględniono w życiu po- 

i htycznem ich odrębność narodową, to ta agitacya 
| jest zawsze jedną i tą samą, owszem teraż po wy- 
: borach chyba zmniejszyła się, gdyż obecna chwila 
: w innjm kierunku wyłąeztiiój zwraca umysły.

„Kreuz Ztg“ twierdzi, że polskiój kwestyi nie 
ma w Prusach, i w mawia w nas, że gdybyśmy byli 
mądrzy, tobyśmy sami głosili to samo. Bardzo to 
pięknie, ale niechże „Kreuz Ztg“ zamiast wylewać 
gorżkie łzy nad ciąglemi ustępstwami dla Polaków, 
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miarą nie moiemy, stara się swoim wpływem, jeżeli 
go ma, osięgnąó to, abyśmy istotnie mogli mieć w tóm 
interes twierdzić, że polska kwestya w Prusach nie 
istnieje. Frazesy o poważnych patryotach, którzy 
boleją nd wytworzoną dzisiaj sytuacją, nikogo nie 
wyruszą. Śmiesznem jest, co „Kreuz Ztg“ pisze o 
pożądliwym wzroku, jaki polska agitacya ośmieliła 
się zwrócić na Górny Slązk. Niechże „Kreuz Ztg“ 
pozwoli się nareszcie przekonać, że świadomość pol­
skości obudziła się w Górnoślązakach bez przyczy­
nienia się ze strony Polaków Księstwa, i że nikt 
nie myśli o odrywaniu Slązka od Prus. . „Kreuz- 
Zeitung“ raz twierdzi, że kwestyi polskiój nie ma 
w Prusach (że nawet być nie może!) — a bezpo­
średnio potóm przyznaje, że taka kwestya będzie 
istnieć, gdy przyjdzie do wojny z Rosyą. 
Abstrahując od nielogiczności, która w tych, dwóch 
twierdzeniach niewątpliwie zachodzi, pozwolimy się 
zapytać, czy wobec ego,, iż ona sama przyznać jest 
zniewolona, ewentualność wojuy z Rosyą i pożyte­
czność w takiój chwili Polaków dla Niemiec, zale­
cane przez nią zatrzymanie bismarekowskiego sy­
stemu wobec Polaków i utrzymywanie ich w ciągiem 
niezadowoleniu, byłoby istotnie z korzyścią dla pań­
stwa? My nie wchodzimy w kombinacje, to się stać 
może, gdy Niemcy zwyciężą Rosyą — ale w to 
wierzymy, że dawny kurs wobec Polaków nie po­
większy szans zwycięztwa dla Niemiec. Na dziś na 
tern poprzestać musimy.

„Kreuz Ztg.“ pisze w dzisiejszym numerze: 
Oświadczenie Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego, 
ks. dr, St&blewskiego, które przyłącza się do da­
wniejszych podobnych oświadczeń posłów polskich na 
sejm pruski, jest wyraźnym dowodem na to, że wia­
domości gazet poznańskich w sprawie, polskiego ję 
zyka w szkole, które w ubiegłym miesiącu prsecho 
dziły z gazet do gazet, były przedwczesne, i po naj- 
większój części nieprawdziwe. Jak słychać, ministe 
ryum i teraz jeszcze nie powzięło żadnego postano 
wienia w tój sprawie, i wiele powodów przemawia 
za tem, że kwestya ta zostanie rozstrzygniętą do­
piero po otwarciu sejmu, ponieważ jest rzeczą pe­
wną, że sprawa nauki języka polskiego przyjdzie 
także przy obradach nad etatem pod dyskusją.

W pierwszym rzędzie, jak już dawniój nadmie­
niliśmy, chodzi głównie o przywrócenie nauki języka 
polskiego, którój przedtem w 5 lekcjach tygodniowo 
udzielano.

Naukę tę w polskich szkołach ludowych zniosło 
rozporządzenie z r. 1873. Gdyby zapaść miało po­
stanowienie przywrócenia tój nauki, to prawdopodo­
bnie chodziłoby tylko o część jój, może o dwie go­
dziny.“

Jeżeli tak się rzeczy mają, to dla czegóż 
„Kreuz Ztg.“ tak bardzo przed czasem się niepokoi? 
Przecież te dwie godziny nauki języka polskiego 
w szkole, mające dzieciom ułatwić przyswojenie so 
bie zasad wiary, a tem samem ochronić je od mo­
ralnego zdziczenia, nie są nawet żadnem ustępstwem 
na korzyść narodowości polskiój, lecz po prostu in­
teresem państwa.

Uwagi na czasie.
C Z ę ś ć II.

(Dokończenie.)
Jeżeliby kto tak myślał, że się nie poznali na 

duchu „Postępu“ i „Orędownika“, choćby to był i 
kapłan, to się nad nim lituję,, ale . nie zazdroszczę 
takiego pokrewieństwa ducha i lituję się nad nim, 
jak nad biednym księdzem Stojałowskim. Ci pano 
wie i ich przyjaciele są złym duchem narodu. Oni 
są pod wpływem tego, który, jest ojcem wszelkiego 
kłamstwa i który zawsze stoi na naszej zdradzie.
Jeżeli nie mają świadomości siebie i nie mają złej 
woli, to grubo ich ten mistrz niezgody i pychy za 
ślepił. .

Sławetny „Postęp“ gniewa się „okrutnie“ na 
„Wielkopolanina“ i inne nasze lepsze pisma — nie 
przepuszcza i staremu „Przyjacielowi“, nazywa te 
pisma istnym chwastwem, który tępić trzeba. Biedny 
ty chwaściku. Niedawnoś się urodził, a już starymi 
wiarusami pomiatasz. Nadymasz się i pisać sobie 
każesz, że w tym krótkim czasie wiele się na dobre 
zmieniło, co to będzie, jak dłużej pożyjesz ? Za kilka 
lat to wszystko żydowstwo się wyniesie, szlachty już 
i na lekarstwo nie będzie, nowe pokolenie powstanie 
odrodzone, średnia klasa będzie pierwszą, wszyst­
kich maluczkich oswobodzi z ciemnoty i z pod tyranii 
możnych tego świata, wojska nie będzie potrzeba, 
podatków wcale, fabryki się podniosą, gdzie „pa­
pirusy“, cygara itp. dobre rzeczy będą tanie & dobre, 
słowem będzie istny raj i Polska od morza domoiza, 
w którym główne organa „Po3tęp“ i „Orędownik“ 
grać będą pierwsze skrzypce: Cześć i chwała śre­
dniej klasie, średnie warstwy niech żyją a dworusy 
pereant.

Już dzisiaj w swojój zarozumiałości pisze „Po­
stęp“, że wszystko dobre, co się dzieje, to jego za­
sługa, i o tem pisze na E&czelnem miejscu, abo po­
chwały dla siebie, albo oskarżenia na wyższych. —
Co kilka dni powtarza: patrz i słuchaj ludu! Part.ya 
dworska nie myśli wcale o tobie, na twoją skórę 
sprowadza więcój wojska — a sami dobrze żyją, j 

' ordery biorą i łapy liżą — coraz więcój podatków, • upadną.
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ludu, płać i głód mrzyj, — w podobnym duchu ciągle

^sze‘^r taki sposób wkrada się w łaski ludu; 
bardzo to łatwy sposób pozyskania ludu, a wznie­
cenia nienawiści do klas wyższych, do duchowień­
stwa i do inteligencji, wystawiając ich jako „(iwo 
rusów“ i „przyjaciół Żydów“.

Takie listy czytając i korespondencye, nic 
łatwiejszego, jak słyszeć takie głosy:, a przecież 

Postęp“ „ładnie“ pisze i dobrze, co ci księża cheą 
i panowie, takiego pisma jeszcze nie było, to pra­
wdziwy przyjaciel ludu, a jak to ładnie, że pa 
prawdę rżnie, a i księżom nie przepuszcza, temu się 
najwięcój cieszą; wszędzie ukryte żale i ?a.z*roso 
silnie się odzywają, o tem się wszędzie dzisiaj prze­
konać możesz. - Ci, którzy się na
rym „Pryjacielu Ludu“, „Przyjacielu i im p 
wnych pismach wyuczyli, już im te stare Plsa/\. 
smakują, one tylko panom schlebiają, księży 
każą słuchać, za ludem się nie ujmują, więc »kopnąć 
je nogą“ (autentyczne wyrażenie); każdy, kto te 
pisma czyta, to głupi. „Postęp“, „Orędowni . .
pisma, muszę sobie i „Gazetę Robotniczą zapisać, 
a dopiero będę mądry i wszystko będę wiedział.
Tak postępuje każdy zgorszony i zepsuty w świecie 
uczeń, że gardzi starym nauczycielem i nogą go 
kopie, iak to w przenośne® znaczeniu czynią ucznio­
wie „Postępu“ i „Orędownika“ i nasi wrogowie, 
nawet Niemcy katolicy, którzy jako nieprzyjaciele na­
szego języka kopali w Opolu dzielnego wiarusa, o czem 
się pewno z procesu więcój dowiemy. Banie „ro- 
stępie“ i „Orędowniku“ ! kto to pracował nau oświatą 
ludu, że dziś przoduje swoim braciom w innych za­
borach w oświacie i że jest ich wzorem, a podzi­
wem innych narodów, — iżali nie nasza inteligencya 
i duchowieństwo? kto podtrzymuje Towarzystwo Po­
mocy Nauko wój, aby wykształcić młodzież nie tylko 
na uczonych, ale na kupców, przemysłowców ltd.? 
kto założył Kółka włościańskie, czytelnie, pisma — 
i lud oświecał, wielu niestety wychowali swoich 
wrogów, jak ten włościanin, co ogrzał zziębniętą 
żmiję, a ona go potem zatruła.

Kto nawołuje do zakładania handlów, spółek, 
poleca swojski przemysł, aby z żydowskiój niewoli 
uwolnić swoich braci? przecież to nie wasza za­
sługa. A propos kwestyi żydowskiój — nie masz 
uczciwego Polaka, któnby do żydów lud napędzał 
i żydów protegował. Ze do żydów wszyscyśmy 
biegli, to jest winą i nasza poczciwość i przeoiegiosc 
żydów — ale wszyscy cheą, aby swoim pomagać. 
Biją przewrotne pisma w anonsy. Anonse są rze­
czą interesu jak handel, pomieszkanie i. t. d. G y 
masz co do sprzedania, wynajęcia,, a nie sprzedał­
byś żydowi i nie wynajął za pieniądze, to byłbyś, 
iak ty sam mówisz o kolegach, głupi.

Każdy czytelnik, który jest mądry podiug cie­
bie, to on będzie wiedział, kto jest p. Zadek jeszcze 
pod nr. 5, a kto p. Mn,szewski przy Nowś) ulicy.

Swoich niech Redakeya poleca w części re- 
dakeyjnój, a kupcy niech często inserują i Prc®z* 
redakoyą, aby ich publiczności polecała. Niechaj 
kramy polskie i fabryki się mnożą, a reszta się 
znajdzie. A w końcu przemówię jeszcze do niedo­
szłego posła partyi ludowój, a podpory „Orędo­
wnika“ — do pana Offlerskiego, (syna ś. p. Kacpra). 
Oj iec twój pewno eię tam u góry nie błogosławi, 
że fortuny swojój na taki niedobry cel używasz i 
podtrzymujesz organa niezgody i rozstroju narodo­
wego, a ojciec twój był wiernym synem Kościoła i 
kochał i czcił duchowieństwo.

Charakterystyeznem jest,^ że „Postęp“ o rozpo­
rządzeń u mmisterytdnem, mającem być wydanem 
wcale nie pisze. Wspomniał tylko, od niechcenia o 
tój sprawie mimochodem i to pomiędzy potoeznemi 
wiadomościami, a przecież to ważna rzecz. wa­
żniejsza o wiele jak wyliczanie „zasług“ swoich wła­
snych, jak jego przechwałki — a to dla czego, pra­
wie milczy o nauce języka polskiego? Bo to me 
jest jego „zasługa“ ale Koła polskiego i „partyi 
dworskiój“, a ani on ani „Orędownik“ nawet „na 
to kazanie nie dzwonił“. On ciągle gani Koło pol­
skie, że nie dba o dzieci polskie, że żadnych nie 
widzi rezultatów jego głosowania, że się łudzi gołe; 
mi obietnicami, że ściąga na lud większe podatki 
itd. — a tymczasem będzie musi&ł przyznać, że coś 
uzyskają, że chociaż to są odrobiny co nam rząd 
daje — ale i te odrobiny są dla nas ważne — 
gdyby nie głosowanie naszego Koła, tobyśmy nic 
nie zyskali, a ściągnęli na siebie odium i rządu i in­
nych partyi Niemcowi czytaóbyśmy musieli wiecznie za­
rzuty, żeśmy Reichsfeinde. Gdyby w Kole zasia­
dali panowie z partyi „ludowój“ — toby przechwa­
łek nie było końca. Tym Panom nie chodzi też o 
dobro ludu i kraju, oni wiedzą że i oniby nic me 
zrobili, im chodzi tylko o ich własną chwałę, gnie­
wają się, że ODi głosu nie mają, że się na mch 
uwagi nie zwraca, że ODi nie mogą kierować wybo­
rami, kandydatów stawiać,. dla siebie agitować, je- 
duem słowem dyktaturę objąć i chwałę i zyski cią­
gnąć, abonentów liczbę pomnażać — jednem słowem 
chodzi im o ich interes, a że się to nie udaje, ztąd 
ich zaciekłość i zazdrość.

My ufajmy naszym posłom, oni najlepiój wie­
dzą i wiedzieć będą, jakiój trzymać się polityki, 
większość jest wypróbowaną i doświadczoną. Za 
jakiemi podatkami głosować, także będą wiedzieli. 
Jeżeli tabakę opodatkują, to fabryki dla tego me 

Wódka podrożała a pijaństwo nie ustało. 
..k.ba Sn lnYnsn nalfił.M. Niftćh _Post8D“



WPira Da s.woich czytelników i ich 
im wiece/na Cygar ’ PaP,eros6w, & zostanie
nlS J t™,1Cb’ & znaczenie ich Przez to nie 
naiwierńi tJfc-Ti8«enVwiasnle krzykacze postępowi
KStói b" że I™* «<> Ł.
nom wierf, rfi 1“? 1 za“P“""H i Wedm i pa 
też moffa pn ndy W“bec ,nlcb cygara ćmią, bo on:

$?’ a ? owie J. księża, jako ich rówDi. 
uwagę że w tófy .aDtiży.dowski6j zwracam jeszcze 
przód ’ hnitnł tŚJ mierze, Jest wiele przesady. Naj- 
Sich iniritó» Dle ŻydÓW 1 .“«Przyjmowanie od 
wielka iest ni/'6 m.a/ozsądnój raeyi, a jnż wielką 
wertvtAw/ n eap/'awiedllwością prześladowanie kon- 
bylebv z W’ J*,s*9 nawrócił i ochrzcił się,
ani hprofJtyStych P.obudek, to jnż nie jest żydem, 
lepsi chr7«ót1m’-Z U’Cb często s* najgorliwsi i naj- 
dza albo 7ŚXT5 wszyscy chrześcianie pocho- 
bone to in/n‘?ÓW a/b° pogau’ taki Mortara. Ratis- 
testanfLp zydzi’ *n’ K&rdynał Manning pro-
żali a„?;^°2-,?D1 Di°fi0i nie b<^ <*“ zra‘
i naśmipwanfJaC,e 6 neodtów, ale takie wyszydzanie 
Sie tvph n lTCa złe światł0 Da tycb. którzy 
u nich aniniybleÓ d°poszczają - dowodzą oni, że
i Xcitv D Au’ -aDi Ii,!ł0ŚCi nieiBa- Starajmy się 
w uczciwy sposób i pragnijmy, abv jak naiwia^ei
dzie^/asza^«0’ * kr^1®?'wo Boże się wzmagać bę­
dzie i nasza sprawa tylko na tern zyska.

z- "W" q er i o r.
Peszt, 17 grudnia.

dliwni?ŻV17nn’fr,’e! Kalwióski minister sprawie- 
s eWe rrniptf Te przedio*ył opracowany przez 
cvw fnpPJn ikt’- doty“*cy obowiązkowego małżeństwa 

y;7-neg0,1 wiemy teraz, co o nim myśleć, pomimo
gorzćiWyjLS fWek Pr°jekt OPadł d^ko
gorzśj, aniżeli można było spodziewać się; oznacza 
“łm T!“?.ch “ Kościół w Mjiwiotayct,“ 
1. <?. Jeże ! ton projekt rządowy zostanie przy-
Stwo nr«o?a -Ż5lJ*SZfZ,e Wątpió’ Eatenczas msł- 
eradnwa-ie/es/nie bj? sakramentem i zostanie zde- 
Slh ihL’t S- kontrakta Przed wŁdzą 
stann ?vwib! 1 Ó8-W°Z 5’® zawarte wobec urzędnika 
Dod źadnrm ig°’ D1i®- będ31Sr nważane za prawowite 
defend? yJ? w*Tk,em- Każdy duchowny, któryby 
S,enip™ktU ™ubneg0 T kościele, ma być karany 
więzieniem. Tym projektem zainaugurował rzsd 
węgierski walkę knlturną w swoim kraju, za co od- 
P^c Przed Panem Bogiem. Walk/ się zaczęła, 
“y Jł PędeJmuJemy w imię Boga. Tylko
tchórz poddaje się, ale nie wierzący katolicy we-
KŁiT" W, doupadte-o wojstt’e.
mi siłami i wszelkiemi prawnemi środkami. Z ufno­
ścią w Boga idą om do walki za Boga i relizia
hbvVóf8JąCrŻei T7 p°ffiOey BoŻ6j zwyciężą; jeże­
liby zaś mieli uledz, natenczas pocieszy ich prze­
konanie, że polegli dla sprawy rniłój Bogu

■a S°??r,az CZ7™? Tak Pytają‘się wierni syno­
wie Kościoła na Węgrzech, a jeden z tutejszych 
organów katolickich odpowiada na to słusznie- 
iekedehvZyStk'a“ mnsill?y podaó sobie wzajemnie
ksiSeta Vnrt7“1’ g?yŻ Zg0da d4je sih3‘ Nasi 
S,*Qta KoĄoła w ostatnich dniach jednomyślnie 
zajęli stanowisko wobec małżeństwa cywilnego i na 
konfęrencyi b.skupiój w Budzie uznali je f* nie-
X/lSL/v- przyjęcia- świętem jest małżeństwo 
chrześciańskie, świętą ehrześciańska rodzina. Mał­
żeństwo chrześciańskie uczyniło społeczeństwo ludzkie 
wekiem i szczęśliwem, a teraz zuchwałe ręce ośmie- 

s\ burzy<5 tę warownią społeczeństwa? Któż
My ebee małżeństwa cywilnego? Ludzie, którym 
Bóg i wiara me są już świętemi, ludzie, którzy są 

kfA USł“R wolLnoma,arstwa i żydowstwa;
a nie wktrr2n mają tyIko Ba Bstacb>
a me w sercu. Wybiła godzina, w którój katolicy 
muszą barwy swoje wyznać. Czas ciężkich doświad-
żvdowS 'Za S1?kd ai Węgier’ zgnbna ^jca.- loża, 
żydowstwo i liberalizm, odważyła się na nowy za­
mach przeciw katolickiemu charakterowi Węgier
Li°,TąZk'T YSZy8tkich Pr&wowiernyeh katolików 
J6st zapob:edz złemu c&łemi siłami.

Pośmiertna wystawa dzieł Matejki,
Kraków, u grudnia. 

.. k uA™1’ śmierci Matejki, ozwało się w s; 
kich kołach pragnienie poznania ostatnich prac 
strza, poznania skarbów artystycznych, jakie po 
pozostały. Ciekawość była tern większa, gdyż 
Miano, że pozostało wielkie niedokończone* płi 
któremu Matejko w ostatnich czasach wyłącznic 
poświęcał, przeznaczając je na wystawę lwów 
ze pozostały mne niemniój cenne prace Życz 
publicznemu uczyniła zadość dyrekeya Muzeum 
rodowego i me szczędziła trudu, starań, cracy i 
biegów, by urządzić wystawę. Rodzina udzi 
swego zezwolenia i oto od dni kilku otwarto 
smiertną wystawę dzieł Matejki w największój 
Muzeum narodowego. Odwiedza ją licznie, z ¿1 
kim pietyzmem publiczność.

Największy rozmiarami obraz, bez ram ci 
Svawia , Sinby króla Jana Kazimierza w kate 
lwowski) - Wiadome, że przy tój pracy śraier 
skoczyła Matejkę; po śmierci jego szerzyły się 
maite bałamutne doniesienia o obrazie. Dzisiaj 
czme stwierdzić można, iż lewa strona obrazu 
prawie skończoną; na prawój stronie obrazu nie 
re postacie są już także niemal zupełnie skończ 
mne podmalowane zupełnie wyraźnie. Głowy 
są wykończone, niektóre twarze cokolwiek zam 
ne; wyraz ich wszakże jest już uchwycony i u 
ziony przez mistrza ua płótnie. Obraz tłom acz 
jasno przed widzem; brak mu tylko tak śwfe 
gry i harmonii barw, jaką rozporządzał Matę 
wydaje on się cokolwiek szarym. Wobec tak 
stanu stanowczo oświadczyć należy, iż wszelkie 
kiekolwiek pokuszenia aby ukończyć obraz, by 
fatalnym błędem — nie do przebaczenia. Winie 
pozostać takim, jakim jest; powinien pozostać c 
tmem przedśmiertnem dz;ełem Matejki.
, ł obrazu jest ściana prawa presbiter
katedry lwowskiój ze stalami kanoniczneroi, ok 
zasłoną z herbami ziem polskich. Na lewo ol 
wielki z cudownym obrazem Najśw. Panny Dc 
galiczowskiój; u stóp jśj złożona korona Tkrólew 
Ołtarz ustrojony bukietami kwiatów; stopnie ok 
dywanami i szkarłatem. Przed ołtarzem stoi A 
biskup lwowski, Jan Tarnowski, w ziocistćj ke 
z infułą na głowie i odbiera przysięgę od ki

Liberalne organa kultnrkemferskie cieszą się i 
codziennie zapowiadają z emfazą niewątpliwe przy­
jęcie projektu. Tak pewnem ono atoli nie jest.* Po­
minąwszy to, że znaczna część opozycyi a priori 
głosować będzie przeciw projektowi, to i w łonie 
stronnictwa rządowego nie ma jednomyślności, prze­
ciwnie, wielka część jego nie chce nic wiedzieć o 
projekcie. Odbywają się co prawda bezustanne obrady 
z opozycyjnymi członkami stronnictwa, aby ich po­
zyskać dla upaństwowienia małżeństwa, ale pannie 
tam usposobienie bardzo odporne i słychać, że co 
najmuiój 50 do 60 deputowanych stronnictwa rządo­
wego będzie głosowało przeciw projektowi, zwłaszcza, 
* ui0ZlZ1^ w klubu robi znaczne postępy a 
także koszta projektu budzą wątpliwości. Liberalne 
stronnictwo rządowe rozporządza obecnie w Izbie 
deputowanych 230 głosami, z których w najlepszym 
razie liczyc można 150 do 180 za projektem rządo­
wym. Przeciw projektowi będzie głosowało 100 do 
HO członków klubu opozycyi, a jeżeli się doliczy 
jeszcze członków stronnictwa rządowego, nie zgadza­
jących się na projekt, jako też posłów, nie należą­
cych do żadnego stronnictwa, natenczas zachodzi 
wielkie pytanie, czy gabinet Wekerlego zbierze po­
żądaną większość dla swego całkiem zbytecznego 
projektu. Naturalnie gdy się czyta hałaśliwe arty- 
uly pism liberalnym, możn&by odnieść wrażenie, że 

ea.e Węgry nie pragną niczego goręcój, jak za- 
świecczenia małżeństwa. Tak jednakże bynajmniej 
rzeczy me stoją, przeciwnie, wielu obojętnych oał 

lem katolików zaczyna nabierać przekonania o nie­
bezpieczeństwie zainaugurowanej drogi i uważać 
małżeństwo cywilne za nieszczęście dla Węgier.

Z wielkiem zainteresowaniem oczekują tu wszy­
scy wspólnego listu pasterskiego, który ma zostać 
ogłoszony jeszcze przed Bożem Narodzeniem. Co do 
tekstu tego listu, zachowano zupełne milczenie i ku 
wie.kiemu swemu umartwieniu nie może prasa libe­
ralna podać naprzód wyciągów z nń go. Tyle 
ato,i wiadomo, że list pasterski odznacza się 
bardzo stanowczym tonem i uznaje nowy projekt 
rządowy, dotyczący małżeństwa cywilnego, za cał- 
iiem niemożliwy do przyjęcia. Czy liberalny rząd 
może tę m inifestacyą Biskupów po prostu ignorować, 
to jest wielkiem pytaniem, gdyż przemawiają tam 
n&jwyżsi Pasterze katolickiego Kościoła a ich głos 
nie jest przecież prostym arkuszem dziennikarskim. 
Biskupi naturalnie także w wyższój Izbie zaprote­
stują przeciw projektowi rządowemu a protest ten 
Die może przebrzmieć bezskutecznie, ponieważ za nim 
stoją miliony wiernych katolików. Jeżeliby zaś pro- 
jeat zostił przyjęty, od czego niech Bóg strzedz ra­
czy, to będziemy mieli otwartą walkę kultnrną, która 
musi pociągnąć za sobą nieprzewidziane następstwa 
i która także państwu zada ciężkie rany. Libera­
lizm próbuje swych sił, ale zwycięztwa nie jest pe­
wnym. Historya wszystkich czasów uczy nas, że 
wszyscy szermierze kulturni ostatecznie mn3ieli się 
cofnąć. Sam ks. Bismarck, który był przecież wię­
kszym dyplomatą od Wekerlich, Szilagyich i Cza- 
kicn, przyszedł w końcu do rozpoznania, że przez 
walkę knlturną popełnił wielki błąd i dla tego wybrał 
drogę do Canossy. Tutejsi węgierscy liberałowie 
także będą musieli pójść nią, ale wtenczas dopiero, 
kiedy krajowi wiele złego wyrządzą.

Czasopism „Dzw, Pszczółla i Wieniec“
nie wolno prenumerować i nie wolno czytać.

Konsystorz Biskupi w Tarnowie rozesłał na­
stępującą odezwę do duchowieństwa swojój dyecyzyi:

Przesyłamy W W. Duchowieństwu do ogłosze­
nia z ambon w następującą niedzielę list paterski, 
wydany przez Ex. księży Metropolitę i Arcybiskupa 
lwowskiego wraz z Sufraganami przeciwko pisem­
kom „Wieniec“, „Pszczółka“, „Dzwon“, które się 
szerzą między ludem, pasterstwu naszemu powie­
rzonym.

Z tćj okazyi wyrażamy wdzięczność naszą ar-

Nieszczęś-iwy Jan Kaźmierz klaczy, wsparty naklę-
czniku. Kapelusz złożył obok na stopniach ołtarza; 
pochylony, w czarnej sukni żałobnój, bramowanej 
złotem, podniósł prawą rękę do przysięgi, a lewą 
oparł na księdze Ewangelii św. Z całśj postaci 
królewskiej widać, ile przebolał król i człowiek. Za 
mm bezpośrednio stoi królowa Marya Ludwika, zwró­
cona ku prawej stronie obrazu, gdzie klęczą włościa­
nie, świadkowie przysięgi. Królowa ubrana w białą 
brokatową suknię i aksamitny płaszcz liliowy z or­
łami, podbity gronostajami. Na lewej krawędzi obrazu 
stoi oparty o ścianę Jan Leszczyński, wojewoda łę­
czycki, luteianin, poseł do Szwecyi; widocznie myśl 
jego pracuje nad odgadnięciem przyszłości i następstw 
tego aktu, Obok niego wspaniała postać w czarnój 
aksamitnej delii, oparła o stopnie ołtarza ukrytą 
w dłoniach głowę.

Środek obrazu stanowi piękna grupa : Stefan 
Oz&roieeki, klęczy tuż ua przodzie obraiu wprost 
przed oczami widza. Jedną dłoń przycisnął do serca, 
jakby chcial przytulić do niego cały naród polski, 
w drugiej trzyma dobyty z pochwy miecz, gotowy do 
obrony Ojczyzny. Obok niego klęczy z kosami w dłoni 
dwóch włościan; z Czarnieckim tworzą oni jedną 
grupę, a w tćm połączeniu tkwi niezawodnie głęboka 
myśl mistrza. Tuż cokolwiek za nimi klęczy chorąży 
i proporzec z orłem białym pochylił nad głowami 
pary królewskiej.

Prawą stronę obrazu zapełniają uczestnicy aktu, 
panowie koronni i wysocy dygnitarze. Między nimi 
znowu na przedzie obrazu Jerzy Lubomirski marsza­
łek wielki koronny; na krawędzi prawej obrazu Sta­
nisław Potocki, hetman wielki koronny, ksisżę Zba­
raski, 'Łaszcz, Arciszewski i wielu innych. Piękna 
jest postać obok Lubomirskiego, tuż za włościanami, 
modląca się gorąco o błogie następstwa przysięgi, o 
jój spełnienie.

Słusznem jest powszechne zdaDie, które znala­
zło nawet swój wyraz w Iwowskiój Radzie miejskiój, 
iż obraz ten powiniem zostać w stolicy kraju i byc 
tam wieczną pamiątką wielkiój dziejowćj chwili.

_ Obok „Ślubów“ z prawćj strony pomieszczono 
drogi z rzędu co do rozmiarów obraz, przedstawia­
jący grupę humanistów polskich z XV wieku, ze­
braną w dziedzińcu Collegium Jagellonicum. Jest to 
— znowu niestety niedokończony — pierwszy z trzech 
obrazów, zamówionych przez Ministerstwo oświecenia.

cypasterską za oświadczenia, któremi WW. Ducho­
wieństwo zaprotestowało przeciwko dążnościom owych 
pisemek, a mianowicie odrzuciło zdania syllabusowe 
„Dzwonu“, boskiój instytucji hierarchii Kościoła 
świętego ubliżające, mylne i ustrój hierarchiczny wy­
wracające. J

Obiło się o uszy nasze zdanie, że owa mani- 
festacya W W. Duchowieństwa nie koniecznie była 
wskazaną, gdyż owe syllabusowe twierdzenia nie 
grożą niebezpieczeństwem aktualnem w pośród esy- 
telników „Dzwonu“. — Na to odpowiadamy z au- 
torem (Ks. Constant.) dzieła: „Papież i wolność“, 
że myśl jest rodzicielką czynu; a kio idei nie utrzy­
ma na, wodzy, ten nie zdoła utrzymać na wodzy 
i czynów.“ Sami zresztą WW. Bracia użalacie 
się w protestach swoich na owoce, które gdzienie­
gdzie wydał posiew, rzucony prrez owe pisemka. 
Nie tajno nam, że sojusznicy owych pisemek, jak 
Mę pokazało to na wiecu w Krakowie niedawno 
odbytym, skłaniają się do zdań w piśmie, które 
się tytułuje: „Przyjaciel Indu“, ogłaszanych. Z 
¿orespondencyi, które się w tern piśmie pojawiają, 
łatwo wnioskować można, jak głęboko wsiąka 
jad. obłędu w umysłach riedowarzonych, ciemnych, 
a pychą upojonych. Słuszna więc, że przyrównamy 
tego rodzaju pisma do kazalnicy, która nie 
czeka, aby się koło nićj zgromadził lud, 
a.e ona sama biega, wciska się pod strzechę 
wieśniaczą, wkrada się do rodzin, obrzuca 
odwracających się od nićj, albo uderzających 
na mą, błotem i lekceważeniem napełnia ku władzy 
duchownój i świeckiój, które są od Boga. To pro­
paganda bezbożna!! Uczy, nieodpowiadając na za­
rzuty; kąsze, zapuszcza jad, zabija w prostaczkach 
prawdę, i gasi w ich sercu miłość. A jednak — 
w obec Pana Boga i Kościoła, w cbec historyi na- 
szój, obowiązkiem nas kapłanów jest, pamiętać o tern, 
że tego rodzaju propaganda, rozdzierająca sojusz 
między n-imi, większój własności posiadaczami, a 
wiejskim ludem, jest karygodną. Niepodobna poroz- 
dzielao te warstwy, bo razem dopiero tworzymy je­
dną całość. Jest tylko jedna, tak w porządku du­
chowym, jak doczesnym zbawienia droga, t. j. utrzy­
manie etnicznej, językowej i rodowój indywidualności, 
wierność i łączność z dogmatem i karnością Kościoła 
świętego.

Nie dziwna tedy, że Areypasterze tój prowin- 
cyi koscialnśj, po dojrzałśj rozwadze nad agitacyą 
przez owe pisemka szerzoną, Waszemi protestacyami 
jednomyślnenai, do których się czcigodne Duchowień­
stwo lwowskiój arcłhdyecezyi przyłączyło, spowodo­
wani zostali do ogłoszenia zakazu czytania i popie­
rania owych pisemek prenumeratą.

Nie nowina to w Kościele katolickim wydawa­
nie ze strony Biskupów zakazu tego rodzaju.

Częstokroć Biskupi franeuzcy, włoscy i hi­
szpańscy, bez uprzedniego objawu przeciwko złym 
pismom od swego Duchowieństwa, zakazywali czy­
tać i prenumerować czasowe pisma, które” uznali za 
niebezpieczne dla wiernych. Za przykładem owych 
Biskupów stanął JE. Ekscelencya JMć ks. Metro­
polita Arcybiskup na czele swoich Suffraganów 
z orędziem do Wiernych tój prowincji, upominając 
i przestrzegając przed pisemkami: „Dzwon“, „Wie­
niec“ i „Pszczółka“.

Przyjdzie Wam WW. Bracia w tój walce prze­
ciw duchowi rozstroju i poniewierania władzy, nie­
jedno ucierpieć. Posypią się zarzuty, obwinienia i 
podejrzenia nędznego kalibru ze strony sojuszników 
owych pisemek. Stójcie jednak silni w wierze, że 
wiekuisty Pasterz za każdy policzek, za każdą na­
paść, pomnoży łaskę swą nad Wami i nad Wasze- 
rai owczarniami. Radujcie się i weselcie się, jeśli 
będą mówić wszystko złe przeciwko Wam zastawa­
nie w obronie owieczek Waszych, za wierność Ar- 
cypasterzom Waszym okazaną. Wszak z Biskupami 
Waszymi stanęliście do boju przeciwko kłamstwu, 
rozterce społecznej i zuchwalstwu. D brze tedy, je­
śli cierpieć będziemy non ut homicida aut fur, aut 
maledicus, aut alienorum appetitor, ale jako Chry­
stusowi słudzy, gotowi na wszystkie cierpienia dla 
chwały Jego. Owszem zawsze się weselić mamy.

celem ozdobienia auli naszego Uniwersytetu. Między
zebranymi tu mężami, najpierszymi nauką i wiedzą, 
ora3 talentem w narodzie, widzimy Jana Kapistrana, 
Mikołaja Kopernika, kardynała Oieśn ckiego i wielu 
wielu innych, których nazwisk na fazie trudno się 
trudno się domyśleć w obec braku katalogu.

Po lewój stronie ugrupowano trz^ perły wy 
stawy, trzy szkice historyczne, świadczące, jak wiel­
kie mistrz przed zgonem jeezcze snuł zamysły, jak 
wspaniałe obrazy przesuwały się przed oczyma jego 
ducha, a odbiciem ich pierwszem właśnie owe trzy 
szkice. Pierwszy przedstawia historyczną scenę, gdy 
pojmanych w niewolę carów Szujskich hetman Żół­
kiewski wprowadza do sali sejmowój w Warszawie 
przed siedzącego n& tronie w królewskim majestacie 
Zygmunta III., Drugi szkic przedstawia Władysława 
IV pod Smoleńskiem, w chwil;, gdy hetman moskie­
wski Sehin składa swoją szablę. W głębi widok 
Smoleńska i oboz i moskiewskiego ze 100,000 żołnie­
rza, oblegającego miasto. W środku, twarzą kń 
Smoleńskowi zwrócony, .iedzi król Władysław IV ha 
białym koniu, okrytym szkarłatnym czaprakiem. Za 
królem hetmani, oraz hnssarya. Przed królem bro 
dząc w śniegu Sehm, składa szablę, pokornie schy­
lony. Za nim gromadka bojarów, chorążowie rzuca­
jący chorągwie, żołnierstwo poddające się królowi. 
Szkic pełen majestatu, pełen powietrza. Gdyby z 
niego powstsł obraz, godzien byłby stanąć obok naj­
lepszych obrazów historycznych Matejki.'Trzeci wre­
szcie szkic przedstawia abdykację króla Jana Ka­
zimierza w obec senatu i Izby poselskiój. W sali 
sejmowśj kanclerz odczytał rezygnację króla; jak 
piorun ugodziła ona w zebranych, wywołując na ka- 
żdśj twarzy inne wrażenie. Król siedzi pośrodku 
senatorów i posłów; zs spełnionego kroku zdający 
sobie jasno sprawę — bolesna determinacya wyryta 
na jego twarzy. Zaiste, temat godny pędzla Ma­
tejki — temat zbliżony do kazania Skargi, tylko 
większy ogromem przedsięwzięcia.

Prócz tych są jeszcze inne szkice, równie, jak 
poprzednie olejne. Jeden z nich przedstawia wypę­
dzenie żydów, drugi historyczne spalenie zboru lu- 
terskiego przy ulwy św. Jana w Krakowie, trzeci 
wreszcie scenę z XVI wieka: wyjście żaków z Kra­
kowa. Studenci krakowscy! pokłócili się ze sługami 
księdza Czarnkowskiego; w tumulcie ztąd powsta- 
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gdy się staniemy uczestnikami Chrystusówycb uc\ 
sków. — (I Petr.).

Dan w Tarnowie dnia 15 grudnia 1893.
Z Konsystorsa Biskupiego.

W Tarnowie, dnia 15 grudnia 1893.
Ignacy, Ks. Stanisław Walczyński,
Biskup. wikaryusz generalny, kanclerz.

Żydzi i socyalizm we Francyi.
(Ks. K. D.) Socyalizm widzimy dziś niemal 

w każdym kraju — a gdzież nie ma żydów? Pełno 
ich wszędzie — a złoty cielec zastąpił im dzisiaj 
starego Jehowę.

Anormalne i niezdrowe stosunki społeczne na- 
rodów coraz bardziój z&ostrzają ostateczności: boga­
ctwo i nędza. Socyalizm jest dzieckiem tych sto­
sunków ; coraz bardziój rośnie on w liczbę, siłę i żą­
dze. Wszędzie kapitały, te rezultaty bogactwa ziemi 
i ludzkiej pracy, koncentrują się w coraz inniój li­
cznych rękach. Coraz mniej bogaczów, ale za to 
fortuny tych szczęśliwców według świat’, przechodzą 
swoją wielkością najbujniejsze marzenia wyobraźni. 
Czrfffiże są bogactwa Krezusa w obec bogactw Roth- 
scbildów, Astorów, Wanderbildów, Bleichroederów, 
Stamfortów i t. d. ?

Z drugiój zaś strony widzimy milionowe za­
stępy ludzi, którzy nic swojem nazwać nie mogą, 
prócz tych rąk, które w pocie czoła pracować mu­
szą, aby sami z familią nie umarli z głodu.

Oto geneza socjalizmu, który w obecnych cza­
sach osłabienia religijnego ducha i upadku moralno­
ści, ściska nerwowo pięść zemsty i pożądliwie wzdy­
cha do chwili, kiedy będzie mógł pomścić swą krzy­
wdę i nasycić swe żądze.

Zdawaćby się powinno, że żydzi, posiadający 
dziś większa część dóbr tego świata, które lichwą, 
giełdą, szwindlem i gorączkową pracą zdołali zgro­
madzić do swych kieszeni, że żydzi, mówię, w obec 
milionów nędzarzy, powinni najbardziej obawiać się 
katastrofy, i głośno krzyczeć: „gwałtu! świat się 
kończy! głodna zgraja chce nam wydrzeć nie tylko 
życie, ale nasze miliardy, chce nam zburzyć nasze 
zamki i pałace!“

Nie z tego! — Żydzi mają inną logikę w gło­
wie, ich gruczoły mózgowe mają, zdaja się, inne 
kształty i inne funkeye. Oni sobie powiedzieli: 
„Na co nam się bać; wśrubujemy się w ten ruch 
socjalistyczny. Skoro tam zajmiesay odpowiednie 
stanowisko, tak nastroimy rzeczy, że sceyalizm 
miasto nam szkodzić, wyjdzie nam na korzyść.“ 
Lassalle żyd, ojciec socjalizmu w Niemczech, Karól 
Marx żyd, syn jego, a inni żydkowie, to prawe lub 
nieprawe potomstwo tych patryarchów. Jest to 
odwieczna taktyka potomków Sema. Żydzi są wszę­
dzie, a wszędzio starają się wyzyskiwać wszelkie 
okoliczności na swoją korzyść, i stają się przez to 
nie tylko niezbędnymi, ale, ża tak powiem, wszech­
mocnymi.

Świeży mamy tego dowód w tój niecnej i ha­
niebnej komedyi uroczystości francuzko-moskiewkioh, 
z okazyi odwiedzin floty moskiewskiój w porcie tu- 
lońskim. Tój hańby i plamy naród francuzki nie 
zatrze w rocznikach swej historyi. Żydzi, miasto 
zamanifestować przy tój okoliczności swoje oburzenie 
na cara, który przecie wcale nie lojalnie zabrał się 
do wytępienia w swoim caracie Abrahamowego po­
tomstwa, posunęli swoje rusofllskie sympatye do naj­
wyższego dyapazonn.

Admirał moskiewskiój floty Avelan, gdy po­
wróci i zapytany zostanie przez cara o raport z wra­
żeń swoich we Francyi, to, jeśli będzie szczerym, 
odpowiedzieć musi: Najjaśniejszy imperatorze i sa- 
modzierco wszech Moskali! mojój opinii dać o Fran­
cyi nie mogę, bo we Francyi widziałem tylko żydów. 
Może tam w odleglejszych prowincyach są Francuzi, 
ale ci, co urządzili przyjęcia, festyny i uczty, ci co 
zasiadali w komitetach, to same „Jewr-*je“.

Ale wróćmy do samój kwestyi. Rdzeń soeya- 
lizmu leży w prawdziwie straszliwej różnicy między 
małą cząstką ludzi, która ma za wiele, a resztą, 
która ma za mało.
■—""g-ggg ..................mii.......... . iii —

zadosyćuezyniema, młodzież w liczbie około 2000 
postanowiła opuścić Kraków i udać się po naukę 
gdzieindziój, co też w istocie uskuteczniła. Na szki­
cu widzimy właściwie chwilę, gdy żako wie z miasta 
wyruszyć mają; zebrali się na Kleparzu, tuż przed 
rondlem bramy Floryańskiój. Na lewo widać rondel 
bramy, w głębi wieżę Maryaeką; na prawo bramę 
cmentarną kościoła św. Fltryana, oraz szkołę para­
fialną. Na placu wre życie w całój pełni, młodzież 
z butą, fantazją, pieśnią na ustach, gwarem i krzy­
kiem opuszcza miasto, żegnana przez najbliższych. 
A w tym na pozór chaofle odzywa się każda je­
dnostka, każdy szczegół mówi sam za siebie. I znów 
dowód niezrównanego talentu, umiejącego pokonać 
największe trudności.

Z dawniejszych znajdują się na wystawie szkice 
do „Unii“, do „Batorego pod Pskwowem“; z niezna­
nych „Zamordowanie św. Stanisława,“ i!„Maryna 
Mniszchówna pod Astraohaniem“, „Twardowski wy­
wołujący cień Barbary w obec Zygmunta Augusta“, 
grób Kaźmierza Wielkiego po odkryciu, „Polonia“ 
1861 roku. Oprócz te^o są cennb studya koni, oraz 
znakomite rysunki. Wszystkie wymienione i,dzieła 
mistrza ofiarowała rodzina na sprzedaż. Byłoby naj­
lepiej, gdyby one się' nie rozproszyły, ale znaleśó się 
mogły naprzykład w projektowanem muzeum Ma­
tejki.

Osobny dział wystawy stanowią portrety naj- 
bliższój i dalszej rodziny Mistrza, więc rodzice jego 
żony, dzieci itp. Przybyć jeszcze mają kartony, we­
dług których malowano presbyteryum Kościoła Naj- 
święUzój Maryi Panny w Krakowie oraz paleta 
mistrza.

Wśród niezrównanych ram urządzono pośmier­
tną wystawę dzieł mistrza, wśród „hołdu pruskiego“ 
z jednej, a „Kościuszki pod Racławicami z drugiój 
strony. Straż honorową pełni młodzież szkoły Sztuk 
pięknych. Wystawi ta daje przedsmak tego, próbę 
niejako, czem mogłoby być projektowane muzeum 
Matejki. Jeżeli się okaże, iż naj nie stać na utwo­
rzenie, odrębnego muzeum, to przynajmniej w skrom­
niejszych rozmiarach należałoby je otworzyć w oso­
bnej sali czy to przy muzeum n&rolowem — zape­
wne tu najwłaściwsze miejsce — czy przy 'zjedno- 
czonem Towarzystwie sztuk pięknych. Niechże osta­
tnie dzieła mistrza -.lozostaną własnością narodu.



,,. sposobem powstają te ogromne kapitały, J
tr Aim»rS°Cya lz?* wTP°w*ada dziś krwawą wojnę ?

aról Marx, żyd, teoretyczny koryfeusz niemieckiego 
ocyauzmu, pisze: „Kapitał składa się z crąstek 

niewypłaconego myta robotnikowi za jego pracę. 
Wdyby robotnik pobierał za swoją pracę sprawiedliwe 
i cafe myto, powstałaby równowaga i zapewnionym 
byłby pokój między ludźmi na ziemi.“

Zdanie to w części prawdziwe, ale nie w ca­
łości. Właściwie to zdanie tak b;zmieó powinno: 
»Kapitał składa się w małój tylko części z nie­
wypłaconego całkowicie myta ; szczególnie nie składa 
się z oszczędności robotnika, skradzionych mu przez 
finansowe oszustwa, w których żydzi są mistrzami.“ 
i .i “rzyezyną więc biedy tylu milionów jestestw 
ludzkich jest najprzód: wyzyskiwanie robotnika przez 
wielkich kapitalistów, którzy pragną jak najbardziej 
zbogacic się, płacąc robotnikowi jak najmniejsze 
myto; powtóre plutokracya, bankokracya, bandytyzm 
finansowy, lub jak się tara te wszystkie żydowskie 
sidła nazywają, któremi zagrabiają oszczędności naj­
uboższych klas narodu.

Dwojakiego zaś sposobu używa finansowy 
szwyndel do obdarcia narodu z własności: raz po- 
yezką państwową. Pożyczkę państwową mnsi

spłacie naród.
Państwo ä conto tego nakłada na naród nie­

słychane i gniotące podatki. Powstają niezliczone 
syndykaty bankowe, monopole i t. d. a prawa tym 
końcem dla wierzycieli, żydów, kuje parlamentarna 
sprzedaj nośc i korupcja. Drogi raz prosta kradzież 
obdziera naród cynicznie, a szczególnie średnią i 
, klasę, zabierając jćj oszczędzony grosz przeż 

złodziejskie „grynderstwa“, którym przez kłamliwe a 
szumne prospekta, sprzedajna francuzka prasa od- 
daje wyśmienite usługi. Przypomnijmy tvlko sobie 
owe kolosalne szwyndlerstwo tigo osławionego kon­
sorcjum budowy kanału Panama, w którym to w 
większej części żydzi zatopili w ciało najbiedniej­
szych lodzi swoje krognlcze szpony. Nie mówi prze- 
zename anhsemityzm, ale prawda stwierdzona fakta­
mi i oblana łzami kroci biedaków.

. Skoro bowiem robotnik francuzki, przebył mo­
zolnie granicę biedy, a uciułany na złą godzinę 
grosz złożył w akcyach jakiego przedsiębiorstwa, 
tedy przychodzi żyd i zabiera. Żyd cierpliwy; czeka 
aż kora zniesie jaje, tedy kurę spędza z kojca, kurę 
zostawi», ale jsje b’erte jak swoje!

Wobec prawdziwości powyższego zdania, nie 
potrzebuję zbijać fałszu t. z. „żelaznego prawa pła­
cy (das eherne Lohngesstz) które K. Marx, zapo­
życzywszy się od Lassalla, jako niezbitą ogłasza 
prawdę.

Pięknie to może brzmi w uszach nieobeznanego 
z naturą rzeczy robotnika; atoli całą tę prawdę tego 
tak rozumieć trzeba: „Przeciętne myto robotnika w 
obecnych socyalnych stósunkach, pod działaniem po­
pytu i podaży, ogranicza się na tyle, aby robotnik 
mógł z familią żyć i mnożyć się!“

Gdyby prawo Marx» było prawdziwem, nigdy- 
by żydzi nie posiadali najwspanialszych pałaców w 
Paryża i najpiękniejszych i największych posiadło­
ści ziemskich we Francji. Nigdyby Rothschildy, 
Hirsche, Heiny itd nie posiadali miliardów. Oni je 
posiadają. Zkąd je wzięli? Czy to nagroda ich pra­
cy? Nie! Te miliardy żydowskie, to owoc pracy i 
oszczędności robotnika, bo ten robotnik zarobił nie 
tylko tyle, aby mógł żyć, ale jeszcze i coś zaoszczę­
dzić. Otóż z tych oszczędności milionów robotników 
powstały we Francji żydowskie miliardy.

Ktoby wierzył, że choć jeden z tych wtajemni­
czonych w finansowe sprawy jak: dziennikarze, po­
litycy, bankierzy itd. kupił choć jedoę akcyę kanału 
Panama, ten byłby w wielkim błędzie. Najbiedniej­
szą klasę ludzi obdarł ten żydowsko-panamski 
szwindel.

Rothschild znosi cierpliwie wszelkie szykany i 
napaści, ale niezawodnie wybuchnąłby strasznym 
gniewem, gdyby go kto posądził, że posiada akcve 
pożyczki rzeczypospolitćj Honduras. Możnaby zre­
widować wszystkich żydów w Paryżu, u żadnego 
nie znalezionoby jednćj akcyi niezliczonych konsora- 
jów, skojarzonych przez żyda Erlanger». Żydzi go 
bardzo kochają jako brata w Mojżeszu, podziwiają 
jego finansowy talent, jego szwyndlerską zręczność, 
ale jego akcyi pie kupują. Te kupują biali mu­
rzyni, biedni robotnicy za oszczędzony grosz, a te 
grosze płyną do żydowskich kieszeni.

Cale to prawo Maix’a, to wjższa żydowska 
blaga, przybrana w naukową formę — a na tę po­
nętę łowią żydzi biednych Francuzów. S:owcm: ro­
botnik francuski, jeżeli kiedykolwiek zaoszczędził 
sobie pewien kapitalik, zawsze pada ofiarą rozmai 
tych robaczywych emisyi, akcyi, konsorcyów i t. d. 
Finansowy bandytyzm, którego przedstawicielami są 
żydzi, jest w pierwfizćj linii sprawcą dzisiejszych na 
całym świecie opłakanych i groźnych stosunków — 
a zatem głównym twórcą socjalizmu 1

* Berlin, 19 grudnia. Pensum sejmu pru­
skiego ma tym razem mnićj być obfite w zadania, 
aniżeli w ostatnich latach. Chociaż zatem sesja 
potrwa niedługo po Wielkanocy, to jednakże obrady 
nad etatem dadzą sposobność do ważnych rozpraw. 
Obrady nad etatem kultu niezawodnie nabiorą w tćj 
sesyi wielkiego znaczenia. Projekta, nad któremi 
sejm będzie obradował, są oprócz etatu: projekt, do­
tyczący drugorzędnych kolei, projekt, odnoszący się 
do uregulowania emerytur nauczycieli szkól średnich, 
projekt, mający na celu ochronę dóbr przed roz­
drabnianiem, ordynacja gmin wiejskich dla Hesyi i 
Nssawii. Wątpliwem jest, czy zamierzone utwo­
rzenie Izb rolniczych, wcielenie przedmieści do 
terytoryum miejskiego Berlina i ustawa o ra­
chunkowości będą zajmowały sejm pruski w nadcho- 
dzącćj sesyi.

— Wedle informacji „Deutsche Schulztg.“ 
miały się odbyć przed niedawnym czasem narady 
między ministerstwem kultu a ewangelicką wyższą 
radą kościelną odnośnie do zaprowadzenia nauni 
religii w szkołach uzupełniających. Należy się spo­
dziewać, iż ta wiadomość się sprawdzi, ale w takim 
razie oczekiwać należy, iż ministerstwo porozumie 
się także z najprzew. Biskupami co do nauki re­
ligii w katolickich szkołach uzupełniających, odnośnie 
w szęołach mieszanych dla uczni katolickich. Nauka

i.Y ^5^ ^kołachjes^odeęzn^e not.i

dem Boga i ludzi, jak lekko traktuje nauczone pra­
wdy, jak prędko zapomina katechizmu!

V Gryf ii zawiązali prymanerzy tam­
tejszego gimnazyum stósunki z socyalistamii bywali 
na ich ¡ońtdz-niach. W skutek ttgo władze szkólne 
wytoczyły śledztwo i wydały odpowiednie rozporzą­
dzeni», aby w przyszłości zapobiedz podobnym wy­
brykom.

— Ministerstwo stanu zajmowiło się 
na swera ostatniem posiedzeniu między innemi wnio­
skiem ministerstwa sprawiedliwości, dotyczącym 
zmiany procedury procesów karnych.

— Ks. Bismarck przyjmuje znowu wizyty, 
odbywa codziennie przed południem przechadzki a po 
południu przejażdżki do lasu saskiego.

~ sprawie jene^ał-porucznika Kirch- 
hofa, który, jak sobie zapewne czytelnicy przypomi­
nają, niedawno tomu strzelił do redaktora Harieba 
za oszczerstwo rzucone na jego córkę, donoszą pisma 
berlińskie, iż K<rchhof został skazany przez sąd 
wojenny na kilka miesięcy więzienia w fortecy, lecz 
obecnie po odsiedzeniu dwutygodniowej kary został 
przez cesarza ułaskawiony.

— W znanym procesie szafnerów, wytoczo­
nym o fałszerstwa, jakich się dopuszczali przy od­
bieraniu biletów kolejowych, wniósł prokurator dla 
najbardziej winnych o 15 miesięcy do 5 lat kary 
w domu poprawy, dla innych 6 tygodni do 5 mie­
sięcy więzienia, dla interesowanych handlarzy bydła 
4 miesiące do 1 roku więzienia a nadto kary pie­
niężne od 400 do 2500 m.

— Zinieyatywy urzędu zdrowia Rzeszy 
odbywają się obecnie we wszystkich państwach zwią­
zkowych badania eo do rozmiarów i traktowania 
influenzy.

— Nie mnićj jak trzy projektu, dotyczące 
zabezpieczania w razie nieszczęśliwego przypadku, 
mają być nadesłane do parlamentu. Jeden z pro­
jektów dotyczy rozprzestrzenienia zabezpieczenia na 
rzemiosło i jest już całkiem wypracowany, d.ugijest 
nowelą do różnych ustaw o zabezpieczeniu i również 
jest wykończony, trzeci wreszcie projekt zmierza do 
zabezpieczenia więźniów w rasie nieszczęśliwego 
przypadku.

— Dwa dzienniki Emina Paszy, które 
komendant Ponthier odnalazł w Kibonge, nadesłano 
rządowi niemieckiemu z Brukseli. Jak się zdaje, 
uszły one przypadkiem zniszczeniu, ponieważ dono­
szą, że Arabowie po zamordowaniu E«ina wrzucili 
wszystkie jego papiery i zbiory, jakie miał przy 
sobie, do wody. Dzienniki zawierają, jak donosi 
gazeta kolonialna, zapiski w języku angielskim, 
które ciągną się od stycznia do środka marca 1892 
i po największej części są treści przyrodniczej. W 
styczniu i lutym, z których to miesięcy pierwszy jak 
się zdaje liczne choroby na ludzi paszy sprowadził, 
przebywał on w Ndussumie. Dalćj tak pisze:

8 marca wyruszyliśmy z Ndussumy i marsze- 
rowali na południe przez rozległe sawany, których 
trawy po części były spalone. Liczne małe zięby 
zwiedzały otwarte miejsca, gdzie łatwo znajdowały 
pożywienie, nie zauważono jednakże żadnych cieka­
wych ptaków. Przybyliśmy wreszcie do rozległych 
gajów bananowych przy chatach w Bamanyi, gdzieśmy 
jeden dzień spędzili. (Ta Dastępuj kilka zapisków 
przyrodniczych). Droga z Bamanyi do Ituri prowa­
dzi przez ogromne gaje bananowe, które przedzie­
lają smugi sawan i pola słodkich kartofli i kukury­
dzy. Kraj obniża się zwolne ku rzece, a mnićj wię- 
cćj cztery mile przed nią zaczyna się las dziewiczy. 
Tylko wązka ścieżka prowadzi przez ten labirynt 
splecionych porostów i nizkich krzaków, które sze­
rokie korony wyniosłych drzew olbrzymich pokrywa­
ją wiecznym cieniem. Trzeba się mieć bardzo na 
baczności, żeby nie zejść ze ścieżki, bo po obydwóch 
stronach urządzone są pułapki na słonie — cięż­
kie pnie, u dołu zaopatrzone w wielkie 
groty oszczepów, a zawieszone n? cieńkich linach. 
Kilka dni przed przybyciem do tćj miejscowości zo­
stał jeden Manyema upadkiem takiego pnia przy­
gwożdżony do ziemi i zabity na miejscu. W koń u 
d. 12 marca przeprawiliśmy się na dwóch czółnach 
krajowców przt-z Ituri i dostaliśmy się do stacyi Mauye- 
mówliumu, zwanćj zwykle od nazwiska jćj naczelnika 
Iymaili, którą to nazwę krajowcy przekręcili na Njali. 
Ponieważ wiele czasu miało upłynąć, zanim wyru­
szyliśmy dalćj, przeto każdy musiał się obejrzeć za 
mieszkaniem i dwa dni przeszły, zaczem pomyśleć 
mógłem o tein, żeby się zabrać do pracy. Pomagać 
przy zbieraniu przyrzekli mi ludzie ze stacyi i kra­
jowcy, lecz nie przypominam sobie, żeby mi byli dali 
jaką skuteczną pomoc.

Irumu leży pod 29» 50’ wsch. dł. i 1» 22’ półn. 
szer. na prawym brzegu rzeki Ituri w matćj polance 
lasu dziewiczego, który ztąd bez przerwy aż,' do 
Kongo się ciągnie. Kompleks domów o glinianych 
ścianach, pokrytych szerokiemi liśćmi, ponieważ tra­
wy trudno dostać; wielkie płoty z liścia, okalające 
obszerne podwórza; pomiędzy domami wązkie, bru­
dne uliczki; dalćj ku rzece, którćj brzeg jest wysoki 
i stromy, plac otwarty, miejsce zgromadzeń krajo­
wców; wokoło pola ryżu, który teraz dojrzewa, a 
po za tem majestatyczny ciemny las — oto rezy- 
dencya Izmaliego

Reszta kartek dziennika zawiera zapiski, które 
mają wyłącznie znaczenie naukowe.

Rosy a.
* W d n i a c h ostatnich nadeszła z Peter 

burga wiadomość, że rząd rosyjski zamierza zawiązs 
z Abisynią regularne stosunki dyplomatyczne. Cj 
tak jest w istocie, niewiadomo, faktem jest wszakż 
że po powrocie z Abisynii „wyprawy naukowćj“ pc 
przewodnictwem porucznika Maszkowa wzięto 
kwestyą pod baczną rozwagę, urząd jednak zi 
graniczny wahał się z początku ze względu i 
Włochy, które podejrzliwem i nieehętnem oJsie 
spoglądają na wszelkie zabiegi Rosyi w Abisyni 
Projekt, o którym wyżćj mowa, znajduje gorące? 
rzecznika w Pobiedonoscewie, który twierdzi, że s 
wszystkich kościołów wschodnich tylko rosyjsi 
i abisyński zasługuje na nazwę „prawosławnegc 
i że protektorat włoski nad Abisynią grozi zagłac 
wierze rrawosł&wnćj w tym kraju. Poruczn: 
Maszkow przywiózł podobno listy do cara od n 
gusa i naczelnika kościoła abisyńskiego, Abui 
Piotra. Abun Piotr wyraża obawę, że gdyby Ros 
nie zaopiekowała się Abisynią, prawosławie zos!

A L- "

nienie węzłów łączących dwa prawosławne ludy. 
Dotychczas, jak wzmiankowaliśmy wyżćj, nie po­
wzięto jeszcze w Petersburgu stanowczćj decyzyi, 
nie ma jednak wątpliwości, że gdyby przyszło do 
ustanowienia formalnych stosunków dyplomatycznych 
z Abisynią, następstwem tego byłoby zainaugurowa­
nie czegoś w rodzaju wojskowćj supremacyi Rosyi 
nad Abisynią.

Francja.
* Paryż, 19 grudnia. Izba deputowanych 

obradowała nad kredytami dodatkowemi. Palletan 
protestował przeciwko kredytom dodatkowym, twier­
dząc, że rząd przyrzekł ich zredukowanie, a obecnie 
słowa nie dotrzymuje (oklaski na skrajnćj lewicy). 
Minister Aliansów Burdeau odpowiedział, że kredyty 
dodatkowe na 1893 wynoszą sumy 65 milionów fran­
ków, podczas gdy w poprzedzających latach wyno- 
siiy one 120 milionów. Stósunki się zatem w tym 
względzie polepszyły i jest nadzieja, że kredyty do­
datkowe całkiem będą zbyteczne. Palletan żąda 
następnie, aby zbadanie kredytów dodatkowych 
przekazała Izba komisji, czemu się opierał minister 
finansów. Żądanie to odrzuciła Izba 358 głosami 
przeciwko 128 głosom.

— Z Amiens donoszą, że przed tamtejszym 
komisaryatem policyjnym znaleziono bombę z lontem 
spalonym.

— Wedle ostatnich telegramów z Kon­
go, podróżnik afrykański Brazza zachorował ciężko 
w Brazzaville.

Włochy.
* Bzym, 19 grudnia. Komitet, zajmujący się 

urządzaniem uroczystości z powodu kardynalskiego 
jubileuszu Papieża, udał się do Ojca św. wraz ze 
swoim prezesem honorowym Kardynałem Parocehim 
celem złożenia głowie Kościoła katolickiego życzeń 
i świętopietrza. Ojciec św. chwalił gorliwość, zjaką 
komitet zabrał się do urządzenia uroczystości.

— Z Palermo donoszą, że wczoraj „związek 
robotniczy“ w Monreale urządził demonstracją, wzno­
sząc okrzyki: „Śmierć »dministracyi miejskićj! Precz 
z ¡podatkami od artykułów spożywczych!“ Gdy ma­
nifestanci poturbowali kilku urzędników i zapalili 
kilka domów, policjanci i żołnierze rozpędzili ich, 
aresztując kilka osób. Manifestanci uderzyli nieco 
późnićj na koszary, chcąc uwolnić aresztowanych. 
Podczas bójki ponieśli lekkie rany sierżant, dwóch 
żandarmów, dwóch szeregowców, oraz 12 manife­
stantów. Wojsko nie użyło broni palnćj. Areszto­
wanych, których liczba wynosi 32, przewieziono 
w nocy do Palermo.

Dzisiaj przed połuduiem ponowiono rozruchy, 
wnosząc okrzyk na cześć króla i królowćj, oraz 
„Precz z podatkami od artykułów spożywczych!“ 
Związek robotniczy z Villapioppl połączył się ze 
związkiem w Monreale i chciał wywiesić chorągiew 
związku na balkonie burmistrza, czemu zapobieżono. 
Do Monreale zostanie wysłany zasiłek wojskowy; 
burmistrz tamtejszy zostanie usunięty i przed sąd 
stawiony, ponieważ wzywał on wojsko do oporu prze­
ciwko rządowi, rząd zohydzał, mieszkańców Sycylii 
wzywał, aby podpisywali petycyą, żądającą zniesie­
nia armii, nazwanćj przez niego „katem ludu“ i t. p.

Anglia
* Londyn, 19 grudnia. Izba gmin. Sekre­

tarz parlamentarny Grey oświadczył, że rząd nie 
otrzymał żadnych wiadomości o rzekomym wyjeździe 
soeyalisty Ciprianiego z Paryża do Londynu i o wy­
daleniu 200 zagranicznych anarchistów i socyalistów 
z Fr&ncyi.

Następnie Hamilton motywował swoją rezolu­
cją, tyczącą się konieczności wzmocnienia floty an- 
gielskićj — wywodząc, że Anglii panowanie na mo­
rzu jest w niebezpieczeństwie, które tylko pospie- 
sznem i stanowczem postępowaniem uniknąć można. 
Brytańska flota jest wprawdzie obecnie tak silną, 
jak floty rosyjska i fiancuzka razem, ale budowa 
wielkich okrętów wymaga, co najmmćj, 3 lat czasu, 
należy więc natychmiast budowę rozpocząć, jeśli się 
nie chce, aby nas prześcigniono.

Gladstone żąda odrzucenia rezoiucyi Hamil­
tona, a przyjęcia jego własnego wniosku, który 
opiewa, ze pierwszym obowiązkiem < d jowiedzialnego 
ministra jest zarządzanie dostatecznych środków, 
celem utrzymania fLty, zdolnćj do obrony kraju i 
interesów państwa. Obawy Hamiltona są płonne. 
Gladstone udowodnią! statystycznie, że brytańska 
flit« znacznie silniejszą jest od fi >t R- svi i Francy!

Bio de Janeiro, 18 grudnia. Prezydent 
Peixoto odroczył wyboiy Iegislatywne do maja.

Parnambuko, 19 grudnia. Z Rio de Ja­
neiro donoszą, że odbyła się tam ogolna walka po­
między wojskiem rządowem, fortami i flotą. Prezy- 
deut Peixoto zajął wyspę Bom-Jesus, z którćj po­
wstańcy dotychczas wodę brali. „Aąuidab&n“ po­
wrócił do Rio de Janeiro; ogień z fortów uszkodzi! 
go nieco.

Białogród, 19 grudnia. Budżet przedłożony 
skupczyme wykazuje: dochodów 63,755,600 franków, 
rozchodów 63,030.940 fr.

Wiedeń, 19 grudnia. Izba panów przyjęła bez 
dyskusji zarządzenia wyjątkowe, a następnie uchwa­
liła prowizoryum budżetowe po przemówieniu Schón- 
burga, Hauswirlha i Falkenhayna, którzy imieniem 
trzech stronnictw Izby pochwalili program rządu i 
wyrazili mu zaufanie. Imieniem rządu podziękował 
■Windischgrátz za zaufanie, oświadczając, iż rząd bę­
dzie się starał o trwałe utrzymanie tego zaufania. 
Izba uchwaliła następnie projekt ustawy o kolei lo­
kalnej Czerniowce-Nowosielica, dalej projekt o pro­
wizoryczne!» uregulowaniu stosunków handlowych z 
Hiszpanią, oraz projekt o kongruy, poezem Win- 
dischgratz oświadczył, iż Rada państwa zostaje od­
roczona.

Uadryt, 19 grudnia. Izba handlowa w Ma­
ladze postanowiła przyłączyć się do uchwał mityngu 
odbytego w Bilbao, wymierzonych przeciwko trakta­
tom handlowym z Niemcami, Anglią i Wiochami.

Lonuyn, 19 grudnia. Izba niższa uchwaliła 
w trzeciem czytania ustawę o pożyczce indyjskićj.

snego jćj pawilonu, mającego pomieścić okazy prodnkcyi 
rolnśj i tytoniowej, rozpocznie się w najbliższym czasie.

Towarzystwo gorzelników polskich zamierzając 
urządzić zbiorową wystawę gorzelaną na wystawie 1894, 
przygotowuje też pomiędzy innemi mapę i szematy ze 
wszystkich gorzelni Galicyi.

Hala maszyn na placu powszechnej wystawy kra- 
jowćj rośnie w oczach. Wkrótce jut cala olbrzymia kon- 
strnkcya otrzyma dach z blachy falistćj.

Pora zimowa nie przeszkadza dotąd wielu pracom 
na placu wystawy r. 1894. Między innemi prowadzone 
są bez przerwy a z wytężeniem prace około fontanny 
świetlnćj. Pod kierunkiem architekty Greka znoi się tn 
od świtu kilkudziesięciu robotników; druga ich partya 
kończy zajęcia swoje przy świetle elektrycznem aż około 
północy.

Budowę pawilonu hygieny, formacyi i balneologu 
według projektu uzdolnionego architekty Bonblika już za­
twierdzono. Oddano także miejsce pod boisko „Sokołów“ 
i pod t. z. „Kosthalle“, czyli loże służące na użytek 
gastronomiczny.

Instalacya oświetlenia elektrycznego na placu 
wystawy r. 1894 przez praską firmę Krziżika rozpocznie 
się w połowie stycznia r. p. Trudna ta czynność zajmie 
około trzech miesięcy czasu.

Przedsiębiorcy i impressariowie zagraniczni w 
coraz porażniejszej liczbie zasypują dyrekcyą powszechnej 
wystawy krajowej swojemi propozycyami i ofertami. W 
ostatnich dniach np. szturmowali o dopuszczenie ich w ob­
ręb placu wystawowego: trupa cyrkowa, kompania śpie­
waków „międzynarodowych“ (?) oraz orkiestra cygańska z 
Neutry. Dyrekcyą nie powzięła na razie żadnych posta­
nowień w tym względzie. Okazywano nam również próbki 
t. z. artykułów wystawowych wyrabianych specyalnie z 
papieru i skóry. Charakterystyczną jest rzeczą iż o tych 
„sonvenirach“ dla gości wystawowych najwcześniej pomy­
ślała... zagranica! A moźeby i nasz przemysł dał w tym 
kiernnkn znak życia ? Nieco inweneyi, ryzyko żadne, zbyt 
pewny.

Plac wystawy r. 1894 zwiedza wciąż pomimo aury 
grudniowej znaczna liczba osób. Zwłaszcza wieczorami 
zwiększa się grono amatorów oświetlenia elektrycznego i 
jego efektów. Prezes Towarzystwa rolniczego w W. Ks. 
Poznańskiem hr. Żółtowski zabawił onegdaj godzin kilka 
na wzgórzu stryjskiem, oprowadzany przez inżyniera wy­
stawy hr. Łubieńskiego. Rozmiar i postęp robót zadziwiły 
wizytującego ; przyznał on, iż wszystko co tu widział i 
czego jeszcze spodziewać się należy, przechodzi wszelkie 
jego oczekiwania.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi- 
eaó po polsku!

Jo»w<5iiś, środa 20 grudnia.
* Przypominamy, że w czwartek dnia 21 go 

i w piątek 22-go grudnia od godziny 9 tćj rano od­
bywać się będzie w ochronie Domu Miłosierdzia przy 
ulicy Ogrodowćj sprzdaż rzeczy spożywczych, urzą­
dzona staraniem Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo. Wejście od osoby 20 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. Następne przedsta­
wienie odbędzie się dopiero w niedzielę. Repertoar podamy 
następnie.

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, łoże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* U p. prezesa policyi Nathusiusa odbył się wczo­
raj obiad, w którym pomiędzy innymi wzięli udział Naj- 
przewielebniejszy ksiądz Arcypasterz, pp. naczelny prezes 
i prezes rejencyi.

* W zakładzie św. Józefa rozdzielano wczoraj ubo­
gim dzieciom gwiazdkę w obecności Najprzew. ks. Biskupa 
Likowsfciego.

* Od urzędu pocztowego otrzymujemy następujące 
ogłoszenie: „W przedsionku tutejszego gmachu pocztowego 
umieszczone zostaną dla wy-yłki powińszowań noworocznych 
dwie osobne puszki, przeznaczone wyłącznie dla listów 
z adresem miasta lub obwodu poznańskiego. Zwracając 
na to urządzenie uwagę publiczności, urząd pocztowy za­
razem nadmienia, że z powodu ogromnego nawałn listów 
oddawanych w czasie noworocznym na szybką i punktualną 
ekspedycyą przesyłki tylko w tym razie liczyć można, 
jeżeli w adresie wyrażone są dokładnie, ulica, numer i pię­
tro mieszkania adresata. Przytem zauważa się także, że 
dnia 24 grudnia w niedzielę przed Bożem Narodzeniem, 
i dnia 31 grudnia, w nielzielę przed Nowym Rokiem, 
przyjmowanie i oddawanie przesyłek w tćj samój rozcią­
głości odbywać się będzie, jak w dni powszednie, że za­
tem ograniczenia godzin służby przy okienkach nie będzie.

* Seminaryum nauczycielskie w Paradyżu, jik do­
noszą do „Schles. Ztg.,“ zostało przez radzcę ziemiań­
skiego z powodu epidemicznie grasującćj influenzy zam­
knięte. Wszyscy uczniowie zmuszeni są pozostać w za­
kładzie.

* Aptekarz p. Stefan Gantkowski z Gniezna knpił 
aptekę Hnndsdorfera w Obrzycku.

* Ostrów. Wczoraj na posiedzeniu Towarzystwa 
młodych kupców na sali Littan’a miał tu dr. Ożegowski 
przed licznie zgromadzoną publicznością zajmujący wykład 
o wynalezionym przez siebie balonie, dającym się kierować, 
na który otrzymał już patent.

* W Wągrowcu odbędzie się w pierwsze święto Bo­
żego Narodzenia dnia 2f b. m. o godzinie 5 na sali Zie- 
mera uroczyste rozdawanie gwiazdki nbogim i pilnym ka­
tolickim dzieciom, na które szanownych darodawców i ro­
dziców zaprasza Komitet gwiazdkowy.

W. Lenartowski.
* Dla aptekarzy. Naczelny prezes zatwierdził roz­

porządzeniem z dnia 14 listopada r. b. założenie trzecićj 
apteki w Inowrocławiu i Gnieźnie w dzielnicy, która pó­
źniej oznaczoną zostanie. Stósowni aspiranci mają się 
w przeciągu miesiąca zgłosić piśmiennie do prezesa rejen-



dzenia się ze wszystkich miejscowości, w których aspirant 
był czynny jako aptekarz, 5) wykaz kapitało lub kredytu 
we wysokości kosztów, jakie założenie apteki mniej więcej 
za sobą poeiąga, i to u osób, które według urzędowego 
poświadczenia tę sumę złożyć są zdolne, 6) zaręczenie, że 
aspirant nie posiadał dotychczas apteki, atbo — gdyby 
tak było — upoważnienie ministra oświecenia do ubiega­
nia się o apteki, które mają być nowo założone. Wszyst­
kie dtknaenty należy dołączyć w oryginale lub w wiaro 
godnym odpisie. Powoływanie się na dokumenty przesłane 
przy innych podaniach nie jest dozwolone. Aspiranci, 
którzy d ’pićro od roku 1885 posiadają aprobatę, albo 
w skutik obrania innego zajęeia lub stanowiska od apte- 
karstwa muisj lub więcćj się odstrychnęli z powodu zbyt 
wielkiój liczby ubiegających się nie doznają uwzględnienia. 
Gdyby który z aspirantów miał otrzymać gdzieindziej 
koncesyą na aptekę, zanim z Bydgoszczy dojdzie go wia­
domość o wynika konkursu, to winien o tem donieść pre­
zesowi rejencyi bydgoskiej.

* Na odbudowanie spalonego kościoła w Kołdrąbin 
wpłynęły w dalszym ciągu następujące ofiary do rozpo­
rządzenia miejscowego proboszcza:

Ks. prób. Czarnecki z Kopańscy 3 m. Ks. prób. 
Tołowiński z Siedlca 3 m. Ks. prób. Jensch z Gro- 
dziszczka 5 m. Ks. prób. Gustowski z Opalenicy 19,54 m. 
Ks. prób, Wróblewski z Rossoszycy 30 m. Ks. Nawro­
cki z Marzenina 10 m. Ks. Cypryan Jarochowski z Pem- 
powa 3 m. Ks, prób. Ziętkiewicz, dziekan emer. z Ła­
biszyna 75 m. Ks. senior Priebe z Biały 18 m. (oby 
100 lat dożył!) Ks. prób. Kośmider z Pol. Wilkowa 
4 m. Ks. dziekan Chylewski ze Stęszewa 8,45 marek 
Ks. Stan. Myller z Jedlca 5 m. JW. pan Niemojewski 
z Jedlca 10 m. — Składki z Jedlca : P. Kazubski 3 m. 
Józef Walczak, Wojciech Zdunek, Franciszek Musioł po 
2 m. W. Szymankiewicz, Franciszek Wilczura, W. Sta- 
szak po 1,50 m. Rozalia Kub aj, Michał Dopierała, W. Ja­
nusz,. W. Jędrasiak, Fr. Dominiak, W. Grochowicki, 
Wojciech Góralczyk, St. Walczak, Cyryl Kaźmierczak, 
M. Szafrański, M. Młynarczyk, M, Mu=ioł, St. Krzyżo- 
stanek, A. Węclewski, Tomasz Zdnnek, Stanisław Zdu­
nek, Fr. Pływaczyk, Józef Nowicki, Tekla Rembowska 
po 1 m. Józef Rzepka, T. Walczak, Anna Pływaczyk, 
M. Tomaszewska, Stefan Smiłowski, M. Zdnnek, J. Da- 
rowny, Melania Stefańska, J. Olejniczak, F. Janusz, 
A. Chyła. W. Zdnnek, Kruszewska, Kopydłowska, J. Mar­
ciniak, Franciszka Linke, J. Węclewski, Gałązka, J. Bie­
gański po 50 fen., inni 2,30 m. — Ks. prób. Zsjdler 
z Lenartowie 18,25 m. Ks. prób. Kręćki z Lnbeza od 
siebie 20 m., od parafian 12,93 m. — Z Popowa Tom- 
kowego: Grzechowiak 10 m. Kaczmarek 10 marek. — 
Z Wełny: Ciszewski i A. Ciszewska 1 m. Krzyżaniak 
1 m. (druga składka). M. Skóraczewski 6 m. A. Sko­
nieczny 5 m. A. Pinkowski 3 marki. J. Sladerbach 
z Lubcza lm. Z Głogowy N. N. 50 fen.

Za te wszystkie dary serdeczne składam podzięko­
wanie. Oby Pan Bóg za tę usługę wyświadczoną bie­
dnym pogorzelcom stokrotnie odpłacił. Proszę najuprzej- 
mićj o dalszą pamięć.

Kołdrąb, w grudniu 1893.
Ks. Z. Sypniewski.

* P- A. Kaczorowski z Wrześni otrzymał patent na 
wynalezioną przez siebie kartoflarkę.

* Rawicz. Związek tutejszych obywateli wysłał 
petycyą do swego posła, ks. Czartoryskisgo, oraz do par- 
lamentu przeciw podatkowi od tytoniu. W petycyi tej 
powiedziano, że fabrykacya tytoniu, jedyna gałąź prze­
mysłu mająca większe znaczenie dla miasta i okolicy, za­
trudnia około 300 robotników, którym dotychczas wypła 
cano rocznie myto przechodzące 120,000 marek.

* Galicya. Fundusz pożyczkowy dla przemysłu roi 
niczego. Wydział krajowy zawiadomił zarząd główny 
„Kółek rólniczych“, iż uchwałą z dnia 10 maja r. h. 
przyznaczył sejm fundusz domestykalny, wynoszący według 
zamknięć rachunkowych po koniec 1891 r. 122,294 złr. 
na utworzenie „stałego funduszu pożyczkowego dla prze 
mysłu rolniczego“. Z funduszu tego udzielane będą po­
życzki oprocentowana albo bezprocentowe pożytecznym 
przedsiębiorstwom z zakresu krajowego przemysłu rolni­
czego. Przyznawanie tych pożyczek i wysokość procentu 
należy do wydziału krajowego po wysłuchaniu komisyi 
krajowej dla spraw rólniczych. Dłużnicy tegoż funduszu 
otrzymywać będą pożyczki z kasy banku krajowego, który 
obejmie administracyą i w tejże kasie opłacać będzie od­
setki i spłać-ć kapitał.

* Galicya. Lwów. (Restauracya katedry.) Osta 
tniemi czasy przez szereg lat bezustannie prawie przepro­
wadzane są w katedrze naszej we Lwowie rozmaite ro­
boty, które tę starą, bo Kazimierzowską jeszcze, a piękną 
świątynię Pańską do coraz lepszego doprowadzają stanu. 
Już przed dwudziestu z górą laty nieodżałowanej pamięci 
ks. Holyński dał do tych robót hasło przez usunięcie ol­
brzymich barokowych posągów i ołtarzyków, które były 
przy filarach glównój nawy, i przez doprowadzenie pię 
knych stal, które były pomalowane na zielony marmur, do 
ich naturalnej drzewnśj barwy. Niedawno zaś dana była 
w nawach nowa posadzka i z wielką starannością odno­
wiona została kaplica Najśw. Sakramentu. Na te wszy­
stkie roboty, które pochłaniały tysiące i dziesiątki tysięcy, 
nie szczędzili pieniędzy kanonicy Kapituły lwowskiej, 
piękno domu Bożego dbali. Obecnie jest w toku zadanie 
nierównie większe, chodzi bowiem o zupełne zrestanrowa 
nie preshyteryum i doprowadzenie go do pierwotnego go 
tyckiego stylu. Wszystkie dodatki barokowe, jak oba 
chórki, które są przy tęczy, i pilastrowanie ze złoeonemi 
girlandami, które zakrywa dynsty pod sklepieniami, mają 
być usunięte, a loża cesarska zastąpiona inną, kamiet 
gotyckiego stylu. Sklepienia mają być oczyszczone, 
gdyby się okazała tego potrzeba, w części przebudowane, 
co zaś najwięcćj przyczyni się do upiększenia tćj głównćj 
części kościoła, to nowe kamienne laskowanie i rozetowa- 
nie okien i kolorowe witraże. Chociaż w samym kościele 
roboty jeszcze nie zaczęte, jednak przygotowania posunięte 
są bardzo daleko, bo laskowanie i rozetowanie dziewięciu 
okien już jest prawie skończone, a loża cesarska zaczęta 
do trzech witraży zaś gotowe są już kartony i będą mo 
gły być oddane do roboty. Kartony te, do których Mini- 
steryum oświaty przyczyniło się dotąd kwotą 3000 złr., 
na trzy rozkładając je okna, są bardzo piękne. Jeden 
malowany przez p. Kaczor-Batowskiego, przedstawia cu­
downą obronę Lwowa przed napadem Chmielnickiego za 
przyczyną św. Jana z Dukli, drugi, p. Mehoffera, przed 
stawia założenie kościoła katedralnego lwowskiego przez 
Kazimierza W. Pierwszy jest bardzo pięknie skompono­
wanym olejnym obrazem, który w fabryce dopiero musi 
być przerobiony na witraż, drugi zaś już jest wykonany 
jako witraż, z zaznaczeniem wszystkich konturów i obra 
mień. To też pierwszy bardziej malowniczy jest i zro 
zumialszy dla patrzącego, drugi zaś nierównie więcej sty
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żów średniowiecznych i nowoczesnych. Oba jednak wi­
traże w tej samśj wykonane fabryce, w jednym kolory­
stycznym tonie, będą wspaniałe i będą się harmonizować, 
choć stylem od siebie są różne. Trzeci karton zamówiony 
przez Miniiterynm u p. Wyspiańskiego, który także w Pa 
ryżu pracuje, nie jest jeszcze skończony, ale dochodzą nas 
wiadomości, że będzie znakomity, a ma przedstawiać śluby 
Jana Kazimierza. Oprócz tych trzech kartonów, p. Li- 
siewicz wykonywa czwarty według rysunku Matejki, który 
był ogłoszony w „Świecie“, ale go jeszcze nie wykończy!; 
cztery te kartony zaś są do czterech największych okien, 
w głębi presbyterynm. Oprócz tego gotowy jest jeden 
karton do małego okna, a kilka jest jeszcze do wykona­
nia. Mamy nadzieję, że J. Em. pan Minister oświaty, 
idąc za przykładem poprzednika swego, znowu jakąś zna­
czniejszą kwotę na resztę tych kartonów wyznaczy, ko 
mitet zaś, pod silną i energiczną ręką księdza Biskupa 
Puzyny, kierowany umiejętnie przez tak znakomitego 
znawcę sztuki, jakim jest p. Władysław Łoziński, pracuje 
nad tem, by pozyskać dla dalszych «kien jak najlepsze 
siły malarskie kraju naszego. Usiłowaniem komitetu jest 
także, by dopiero wtedy zacząć roboty w samym kościele, 
gdy już wszystkie roboty kamieniarskie i szklarskie i.ędą 
gotowe, i będą mogły być bez 2włoki jedne po drugich 
osadzone na miejscu. Że w tem, tak jak w każ-jtm 
wielkiem dziele spotykają się ciągłe przeszkody, które 
sprawę opóźniają, samo się przez się rozumie, komitet je­
dnak popycha wytrwale rzecz naprzód, i ma nadzieję, że 
w jesieni roku 1895 presbyterynm będzie zupełnie go 
towe. Kapituła katedralna nie ust je w szczodrości swo­
jej, a przykładem jest jśj w tem J. E. Najprzewieleb- 
niejszy ksiądz Arcybiskup Morawski, który świeżo ofia­
rował na ten cel kwotę 10,000 złr. Witraże fundują 
instytucye lub pojedyńcze lodziny, jak Badeniowie, Bor- 

»scy, Cetnerowie, Dzieduszyecy, Gołuchowscy i inni. 
Gdy w obec wielkich kosztów, jakie każda stylowa restau- 
racya za sobą poeiąga, te ofiary, choć tak znaczne, prze­
cież wystarczyć nie mogą, ufamy, że i parafianie i wierni 
całćj dyecezyi, a nawet kraju całego przyczyniać się będą 
do odtworzenia w jej pierwotnej piękności tćj najb&rdziój 

Wschód posuniętój wspaniałej Kazimierzowskićj bu­
dowy.

* Obiad ministeryalny. W sobotę w hotelu Impe­
rial w Wiedoin dali ministrowie obiad, do którego zasie­
dli : książę Windischgraetz, mrgrb. Bacąuehem, dr. Ple­
ner, dr. Madeyski, dr. Wurmbrandt, hr. Welsers- 
hei«b, hr. Falkenhayn, Jaworski, wiceprezydent Izby 
dr. Karthrein i Dawid Abrahamowie z, jako też 
posłowie: Benoe, hr. Piniński, 8zczepano

sk i, Chrzanowski, Jędrzejowie z, hr. Hohen- 
warth, hr. Knenburg, hr. Deym, hr. Duaireicher, dr. 
Heilsberg. dr. Rnss, dr. Fuchs i Klan.

* Wychodźcom żydowskim przyznano na wszystkich 
kolejach rosyjskich osobne obniżenie ceny. Również i od 
bagaży taksę zniżono. Wychodźcy odbywają podróż we 
wagonach towarowych, które zaopatrzono w ławy. Już 
teraz tysiące osób robią przygotowania, żeby z nadejściem 
wiosny Rosyą opuścić.

* Ofiary zaczadzenia. W Komorzu poniosły śmierć 
przez zaczadzenie dwie kobiety w kwiecie wieku. „Bresl. 
Generalanzeiger“ tak pisze o tym tragicznym wypadku 
Dnia 11 b. m. wieczorem powróciła pewna wyrobnicza 
familia do domu, ugotowała wieczerzę i udała się na spo­
czynek. W piecu paliły się jeszeze węgle. Rodzina skła­
dała się z młodego małżeństwa, małsgo dziecka, mającego 
zaledwie kilka tygodni, rodziców i siostry żony. Po 11 
godzinie poczuł młody mąż dotkliwy ból głowy i ciężkość 
oddechu. Podniósł się tedy i zwrócił na swój stan uwagę 
innym osobom. Teściowie jego podnieśli się także i wszy­
scy troje eheieli się dostać do drzwi, ale tuż pod drzwiami 
padli bez przytomności. W tym stanie przeleżeli aż do 
3 rano. Na szczęście drzwi nie zamykały się szczelnie, 
tak że przez nie dochodziło ich trochę świeżego powietrza. 
Dzięki tćj okoliczności, młody mąt odzyskał tyle siły, że 
mógł drzwi otworzyć i zawołać o pomoc. Mieszkająca 
w tym samym domu druga familia przybyła spiesznie na 
ratunek. Wyniesiono nieprzytomnych teściów i młodego 
męża, który znowu był zemdlał, podczas gdy obie siostry 
walczyły właśnie ze śmiercią. W ostatniej tej walce o ży­
cie odniosły obydwie znaczne stłuczenia. Młoda żona miała 
lat 22, siostra jćj 18. Cudownym sposobem ocalało dzie 
cko, które schowane całkiem pod pościelą, nie było wy­
stawione na działanie zabójczego gazn. Sprowadzony na­
tychmiast lekarz uratował życie trzem innym osobom, które 
wszelako przez kilka godzin nie mogły odzyskać mowy.

* Powrót na łono matki. Z Hagi piszą do „Westf, 
Volksbl,“: Głębokie wrażenie wywarła |tn wiadomość, że 
hrabina Bylandt-Massow i syn jćj hr. H. Bylandt po­
wrócili w Rzymie na łono Kościoła katolickiego. Fakt, 
że oboje przygotowują się do tego stanowczego kroku, był 
w wysokich kołach już od kilku miesięcy wiadomy, lecz 
po stronie protestanckićj spodziewano się jeszcze ciągle, 
że wpływy familijne powstrzymają ich może od wykona­
nia postanowienia, którego się obawiano. Bylandowie na­
leżą do najpierwszych rodzin arystokratycznych 
Holandyi i w ostatnich trzech wiekach dostar­
czyli państwu całego szeregu dyplomatów, amba 
sadorów i dygnitarzy wojskowych. W Niemczech 
spokrewnieni są z rodzinami książęcemi. Nic dziwnego 
że sensacya jest wielka i że pewne sfery niepokoją się 
tem bardzo, iż przykład dany przez osoby tak wysoko 
postawione może znaleźć naśladowców. Strach ten ma 
swe słuszne powody. Beznadziejne rozprzężenie sekt pro 
testanckich otworzyło najprzód oczy obojgu konwertytom 
Także i inne osoby, należące, jak Bylandowie, do wyso 
kićj arystokraeyi, zwracają z rzewnem pragnieniem wzrok 
swój w stronę Rzymu.

* „Almanach Gotajskl“ (wydawnictwa rok 131). 
odwieczny przyjaciel i niezbędny podręcznik wszystkich 
redakeyi, ukazał się jnż z przeznaczeniem na rok przy 
szły. Z potretów, będących zawsze świetnesai stalorytami, 
pomieszczono w nowym roczniku trzy: księcia Afreda 
Sachsen Koburg Gotha (dawniejszego księcia Edymbur- 
skiego) i jego małżonki, oraz króla Aleksandra I-go serb 
skiego — aktualność zabrała więc swoją daninę. W spisie 
panujących książąt i zwierzchników państw, podług lat 
rządów, figuruje zawsze na pierwszetn miejscu królowa 
Wiktorya angielska, która wstąpiła na tron w 1837 r. 
a 18-ym swego życia. Drugie miejsce zajmuje cesarz Frań 
ciszek Józef, panujący od r. 1848, trzecie wielki książę 
Fryderyk Badeński (od 1852), czwarte l’’5 książę 
Piotr Oldenburski (od 1853) i piąte książę Ernest 
Sachsen-Afrenburg (również od 1853). Co do lat ży 
wota, pierwsze miejsce zajmuje Jego Swiątobl. Ojciec św 
Leon XIII (ur. 1810), drugie W. ks. Adolf Luksem 
burski (1817), trzecie król Chrystyan IX Duński (1818) 
czwarte W. ks. Karol Aleksander Sasko-Weimarski (ró 
wnież 1818), piąte królowa Wiktorya angielska. Pomię 
dzy najmłodszymi panującymi figurują: na pierwsze» miej

(nr. 1876), królowa Wilhelmina Niderlandzka (ur 1880) 
najmłodszy król Alfons XIII Hiszpański (ur. 1886).

Hymen miał w roku sprawozdawczym obfite żniwo, więc 
ubryki nowonarodznych książąt znacznie się zwiększyły. 

Gabinety : franeuzki i włoski wypłatały wydawnictwu 
figla: figurują w dawnym tj. n:eistniejącyta składzie. Je­
żeli nie dotrwają do roku przyszłego — „Almanach“ za­
milczy na zawrze o ich istnieniu.

* Baltimorska „Polonia“ donosi: „Niektórzy na.-i 
rodacy zrażeni brakiem pracy, wybierają się do Bsazylii

to nie poj■-dyńczo, aie w oddziale nfonn->wa nysa według 
wszelkich reguł wojskowych, a mający® za cel obronę 
ządów republikańskich, zagrożonych przez powstańców, 

którzy, jak wiadomo, thcą wprowadzić napowrót dya&styą 
Don Pedva,“ Dalby Sobie pokój!

* Przemysłowcy polscy otrzymali nagrody na wy- 
tawie koluiabij-itićj : za malowidła na porcelanie p. Po-

świk z Warszawy — wystawcy tkanin wiejskich polskich
Księżopolski z Milwaukee za elektryczny przyrząd sy­

gnałowy.
* Nagrody pclsk ch rńln ków na wystawie w Chi­

cago. Pomimo zamknięcie wysuwy wydział nagród me 
ust-je w pracy, lecz codzień przyznają wystawcom dzie­
siątki nowych medali. Niedawno ogłoszono nagrody 
w dziale zbóż. W wy,jazie nagi ód przyznanych wy­
stawcom zboża w oddziale rosyjskim znajdujemy kilka 
nazwisk polskich I tak otrzymali: p. Tnrawski z Kró­
lestwa m-dale za pszenicę, owies i jęczmień, p. T. Gó.ski 
z Warszawy za pszenicę, owies i żyto, p. Janasz z ma­
jątku Danki w Królestwie za pszenicę i jęczmień, p. K. 
Bielawski z Wysoklszek za pszenicę, owies i żyto, hrabia 
Branicki z Królestwa za jęczmień, p. Kozłowski za żyto 
i p. W. Kotarbiński za koniczynę.

* W South Chicago zmarł dnia 31 z. m. jeden ze 
starszych tamtej-zych obywateli polskich ś. p. Wawrzyn 
Sadowski. Urodził się w r. 1818. Ojciec niebożezyka 
przelewał krew w powstaniu w r. 1831, a i on sam brał 
udział w r. 1848 pod Miłosławiem, Wrześnią i Kcynią. 
Był nawet ranny w jednej z bitew; więziony i prześlado­
wany wyjechał do Ameryki. Zmarł, pozostawiając w S. Chi­
cago synów Wojciecha i Piotra, dzielnych obywateli, oraz 
córkę Elżbietę, zamężną Szostakowską. Życzeniem nie- 
bużezyka było zawsze, ażeby złożył swe kości do grobu 
w Polsce ; niestety los nie pozwolił mu życzenia tego urze­
czywistnić... Cześć pamięci dobrego Polaka !

* Napaści radykałów. Nowe ministerstwo francu­
skie ze względu na swą zachowawczą barwę psuje bardzo 
krew różnego rodzaju radykałom. Organ ich „Petite rć 
publique française“ zamieszcza następujące, żółcią kre­
ślone, szkice portretowe członków tegoż ministeryum. — 
Casimir Pćrier, prezes ministrów — pięćkreć sto tysięcy 
franków rocznego dochodu, owoc zabójezćj pracy robotni­
ków w kopalniach Anzin, jedzących chleb czarny i popi­
jający go wodą. — Bnrdeau — człowiek, który odziedzi­
czył poglądy Rotszylda na Bank francuski, co mu zape­
wnił grube zyski. — Spuller — duży, gruby Bawarczyk, 
człowiek spędzający całe dnie i noce w szynkach na zja 
danin kiełbasy z kapustą i popijaniu piwa, tak, te już 
mu brakuje czasu, aby rozwijsć działalność szkodliwą. 
Raynal — inieyator osławiony układów z kompaniami ko- 
lejowemi, indywiduum zdolne przyprowadzić do porządku 
tych wszystkich, którzyby zakłócali jego trawienie. 
Antoni Duboat — kukułka dziennikarstwa. — Jonart 
zięć pana Aynard, wielkiego bankiera z Lyonu. 
Marley — najgłupszy człowiek we Francyi po... p. Marły.

Jenerał Mercier — znakomite zero. — Admirał Łe 
fèvre — jednego nazwiska z „Madame S&ns-Gćae,“ lecz 
nie dorównywujący jćj w dowcipie. (Aluzya do ostatniej 
sztuki Sardou pod tym tytułem, którćj bohaterką jest 
eks-praczka, żona marszałka Lefèvre, księcia Gdańska.)

* Ptaki zwiastunami nieprzyjnciela. Arcyksiążę Jó­
zef, obecny dowódzca węgierskich honwedów, opowiadał, 
jak donosi „N. Pester .Journal“ w tych dniach, następu 
jące zdarzenie z wojny prusko-austryackićj w 1866 r.

„Uchodząc przed nacierającą armią pruską zatrzy 
ssaliśmy się na nocleg w czeskićj wiosce. Gdy noc zapa 
dła, udali się żołnierze na spoczynek. Mając dużo do ro­
boty, nie poszedłem spać, i siedzśsłesa zajęty w mćj izbie 
w domkn chłopskim. Naraz, koło północy słyszę gło3 szyid 
wacha przed domem :

— Stój ! Kto idzie ? — a zaraz potćm wszedł do 
izby mój adjntact z doniesieniem, że żołnierz, cygan, pra­
gnie mi coś powiedzieć w cztery oczy.

Kazałem wpuścić żołnierza i pytam go, o co mu 
chodzi.

— Nieprzyjaciel się zbliża i chce nas zajść niespo 
dzianie.

— Przecież przednie straże o niczćm podejrzane» 
jeszcze nie doniosły.

— Bo nieprzyjaciel jeszcze daleko, wasza wysokość, 
lecz wkrótce już będzie tutaj i napadnie nas,

—■ A skądże wiesz o tem?
— Niech wasza wysokość zechce się zbliżyć do okna, 

Czy widzi wasza wysokość ptrki, lecące z tamtego ot lasu, 
na południe ?

— Widzę je i róż z tego?
— Czyż ptaki nie śpią, j-.k i ludzie? Czyżby la­

tały, gdyby w łesie miały spokój ? Lecz ni przyjaciel cią 
gnie przez las, ptaki zaś wystraszona uciekają.

— Dobrze synu.. Możesz odejść.
Natychmiast wydałem rozkaz wzmocnienia przednich 

straży i alarmowa) ia obozu. W godzinę potćm przednie 
straże rozpoczęły bitwę.

* Kalendarz. Ju ro w czwartek dnia 21 grudnia św 
Tomasza ap.

Wczesne przesyłanie prenumeraty bardzo nam je® ■ 
pożądanem, gdyż znacznie przyspieszy wydanie niniejszej 
seryi.

Polecamy gorąco śpiewakom naszym powyższe wy­
dawnictwo. Szerzące się u nas coraz bardzićj Koła śpie­
wackie potrzebują dobrych śpiewników towarzyskich. Po­
trzebie tej zadość czyni H-.rfiarz p. Sarzyńskiego, którego 
dwie pierwsze serye dobre, jak słyszymy znalazły przyję­
cie w odpowiednich k-łach i przyczynły się nie mało do 
poznania i pokochania naszej pieśni r-dzinnćj. Znaczna 
część pieśui narodowych wygrzebana została z pyłu zapo­
mnienia i w szacie nowej i bogatej harmoniz&cyi przyłą­
czono do zbioru. Także i trzecia serya dostarczy obfitego 
bo aż z 70 do 80 pieści się składającego repertoaru na- 
zym chórom Znajdą w niej śpiewacy nasi staropolskie 

marsze, krakowiaki, dumki, pieśni żołnierskie itp. — ja­
ko to: „Krew nam polska w żyłach krąży“, Idzie żoł­
nierz borem lasem“, ,,P«-d ostrogskim borem, stanął wróg 
taborem“, „Hejże chłopcy za mną hura“, „Zal, żal za 
]• dyaą, za zieloną Uarainą“, „Pieśń F.laretów: „My ży- 
jemy tylko raz“ itd,...

Wyborne i nse trudne opracowanie pieśni w pier­
wszych seryach dostateczną daje gwaransyą. że i niniejsza 
serya odznaczy się takiemiż samemi. jeżeli nie większemi, 

zaletami. «———

Fooiń, 19 grudnia.
LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potworo­

wski z Proch, hr. Jezierski z Warszawy, ks. dzie­
kan Chybicki z Stęszewa, dr. Stasiński z Konarze- 
wa, Siemiątkowski i pani Sokołowska z córką 
z Król. Polskiego, Galiński z Wrocławia, Bleeker- 
Kohlsaat z żoną z Słupi, Weidner z Berlina. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL Y1CTOR1A. Pani Janta- 
Połczyńska z Redgoszczy, pani Węgierska z Siero- 
sławia, poseł szambelnn dr. Komierowski z Nieżu- 
chowa, hr. Tyszkiewicz z Galicyi, hr. Potocki jan. 
z bratem z Będiewa, hr. Skórzewski z Raszkówka, 
hr. Potulicki z Galicyi, dyrektor Grabski z Gnie­
zna, Moszczeński z Pigłowic, Potworowski z Koso­
wa, Braunek z żoną z Babina, Nieżychowski z żoną 
z Kalisza n, Nieżychowski z Skałowa, pani Janisze­
wska z córką z Strzelna, Scholz z Będlewa, Pick 
z Grodziska, Zalewski z Król. Polskiego, Kurnato­
wski z Biezdrowa

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Kosicki 
z Fiałkowa, Wierzewski z Mieczowa, Speichert 
z żoną z Obornik, Pfrender z Berlina, Giese 
z Wrocławia, Randkę z Leszna, Scholz z żoną 
z Gniezna.

odesłań o.
Zwracamy uwagę publiczności naszćj na pensyonat 

p. Zofii S w i d e r s k i ć j, córki ś. p. radzey dr. Swi­
derskiego, która osiadła w Zakopanćm i pod swoją opiekę 
przyjmuje panienki słabowite łub nerwowe. Kilkoletnia 
praktyka i charakter p. S. dają rękojmią jak najsnmien- 
niejszćj i umiejętnćj opieki nad powierzonemi jćj pupil­
kami. Bliższych informacyi o zakładzie zaczerpnąć mo­
żna n p, Swiderskićj w Zakopanem (Galicya) p. Chabówka.

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytuni
1093)

a. V. jr. KOMIKS»ZKffSKI w rwezwik,
Zwraca Szanownyui Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tyt ioie, które w wszystkich główniejszych odne

śnych widiach są do nabycia. Ceny nader umiarkawans.

T©i<Ä<r«UHi giełdowy.
20 giudnia 1898 noku (Kursa końcowe.)

Kura »• dnia 19 20
PazetsbiR spok.
ua grotom . . 143 25 143 50
? a maj . . . 150 — 150 25
Żyte słabiej.
na grabień . . 126 >E 126 25
m maj .... 130 - 130 75
Biśj rzep stale.
ua grn<b-st/czeń 45 4(, 45 90
aa kwiecień maj 46 80 46 80
OkuwHa stale.
eksportowa . . 31 30 31 40
nt> gruihitń . . 30 50 39 60
na styc :eń. . . 35 50 — _
na kwiu.ień . . 36 80 36 9i
na mai.... 37 - 37 10
na czerwice . . 37 40 — —
spożywcza. . . 50 80 fO 90
Owies
na grad sień . . 156 25 156 75
Wypowiedziano:
żyta wicpli . . 150 65o
ok .wity kw. ekp. 90.009 50,000

w w 8P0Ż. 0,000 0,00i
8s e®3< Ih. 20 grudnia 1891

Kurs :: óida 19 20
Pszenica bez int.
na gru hieti. . 139 50 139 51
r;a kwiet ie,'binaj 145 59 145 50
Żyt " epok.
na gnid? leń 122 - 122 -
aa kwiecień maj 126 50 148 75
Olśj rzep, ńiezm
na gri dzieti. . 45 50 45 50
na kwit‘.chi'i-ma! 46 50 46 50

18
85 50

106 76 
100 —
101 70
96 30

102 80

162 90
92 90

215 25 
102 30 
60 10 
61 2( 
81 60 

1 90 10 
Austr.kred.akcyet204 60 
Lombardy ... 13 90 
Diseocto com. • <71 —

Usposobienie: 
stale.

Niem.8%poi.pań 
Consol. 4’/o . 
Oonsol. 3s/»% 
Pism. i°/0 1- zast. 
Posn. sya^oł.za», 
Pozn- listy rent. 
Poznań, obłig. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr- 
S,os. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. Bc/o lis. saa, 
Pols. likw.lis.zas, 
Węg.4°/o renta zł. 
V7ęg.4'/(, , kor.

19
85 60

106 75 
100 - 
101 60
86 20

102 90
95 30

162 75
92

215 40 
102 40
66
64
84 70
90 20

205 76
44 10

171 00

(Kurna końcowe.)

Okowita niezin. 
w miejscu eksport , 
na grudzie! . . 
na kwiecień-maj

Petrolern
w miejscu , .

19

80 - 
29 50 
31 70

8 90

20

30 - 
29 &
31 W

»srCO'in. jpo'VV'ioiiX’aa«*.

MOKci ineracflc i artjsiycias.
* Zaproszenie do przedpłaty. Serdeczna życzliwość 

całego społeczeństwa, jaką wydawnictwo nasze zostało po< 
parte, dodała nam otuchy do opracowania i wydania trze 
dej i ostatniej seryi cennych skarbów naszych : Pieśni 
pa,tryotycznycli i narodowych na cztery głosy męzkie 
p. t. : „Harfiar»“, czyli zbiór pieśni patryotycznych 
i narodowych, zebrał i ułożył Stefan Sarzyński. Serya 
trzecia. '

Otwieramy prenumeratę do 1 lutego 1894 r. Cena 
niniejszego zbioru (trzeciej seryi) wyniesie w przedpłacie:
1 zł. 50 ci. — 2 m 50 fen. — Po zamknięciu pre­
numeraty cena podwyższoną zostanie.

’ tym. razem zanosimy gorącą prośbę do wszystkich 
¿/¿ziiwyth .am Prenumeratorów pierwszej i drugićj ser A 
„Harfiarza“, aby z równą gorliwością raczyli zajać T 
rozpowszechnieniem tych pereł naszej literatury p./. -k ej 
aby ta pieśń rodzinna serdecznem echom odbiła się w naj­
dalszej stronie naszej krainy.

Prenumeratę w Galicyi przyjmuje tylko Redaecya 
„Harfiarza“ Stefan Sarzyński w Tarnowie, ul. Kapitulna 
ni. 12. — Prenumeratę w IV. Ks. Poznańskiem przyj- 

nAt- rlr T UW.*«);!.

S t a c y e,
Barn-

jmet.’. Wiatr. Stan
powietrza.

Belmullet . . • • 
Aberdeen . • - • 
Chrystiansund . •
Kopenhaga . - •
Sztokholm • • •
Haparanda - - •
Petersburg • • .
Moskwa ....

732
745
752
762
763
76 t 
765 
762

l id Z. 2
Pid.W. 5
W.Płd.W, 1
PłdZ, 2
IłdZ. 2
Płd.W. 2
Z.Płn.Z, 1
Z.Płn.Z. 1

zachrn. 
zachm. 
pół zachrn. 
mgła 
zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
bez chmur

Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . .
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg . . .
Swinoujscie1). . .
Nowyport . . .
Kłajpejda , , .

736
752
758
760
761 
761
767
768

Pld.Z. 5
Płd. 5
Ptd. 3
Płd.Płd.Z. 2 
Płd.W. 3
Płd Płd.W. 6

1 Id.Płd,Z 4 
Płd. 4

pochmurno
zachm.
mgła
mgła
mgła
zachm.
zachm
zachm (y(j«

Paryż ..... 
Monaster .... 
Karlsruhe . . .
Wiesbaden . . .
Monachium . . .

, Kamienica . . .
Berlin ■ . . .
Wiedeu .... 
Wracław ....

7öu
760
765
765
760
765
7c4
768
767

Płd.Płd.W. 2 
Płd.PłdW. 1 
Płd.W. 2

d W. 3
W. 4
Płd.W. 2
ndW 2
Płd.W. 3
Płd.W. 2

nez eh«. 
pogodt . 
zachm »
zachm. 
mgła
bez chmnr 
pogodnie 
zachm. \
po hmurno__

He d’Aix ....
Niea.....................
Tryest ....

758 iPld. 4
766 ¡W. 5
768 j spokojnie.

mgła
pół zachm- 
bez chmur

Ten»'

zamglony.



»

Czwartek SI Grudnia 1SO3.
Spostrzeżenia netetroiogiczne w Pozna«»»

w grudniu.

Bata i godzina. Baromeir, Wiatr. Stan
powietrza.

19. Po połnd. 2
19. Wiecz. 9
20. Rano 7

*) Sron.
Dnia 19 grudnia maximum ciepła -j- 3,5° Oel.

» 19 > minimum „ o’g°

757,4
754.0
749,1

PłdPW.umiar.
PłdPW. lekki 

spokojnie.

pogodnie
pomroczno
pochmurno1)

Gospodarstwo, handel i przemyst.

Temp, 
w. Oel.

+ 2,7 
+ 2,5 
- 0,5

(K.) Posasń, 20 grudnia. (Sprawozdania giełdowe. 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.

Złl „ u ,wtPowi®<lz- , Wypowiedziano —, n miejsct
Sl??47R0 4780 “■> ?0-ta28 40 m, gtudzień
50-ta 47,80, 70-u» 28,40, m., maj 60-ta m., 70-ta - nt.

p r ü w o o d & m e u r s ę a o w ey.
Okowita (z beczką) za 10€ litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 47,80 m.. 70-ta 28,40 m., kwiecień 
frO-ta -, - na.. 7<\ta —.— mrk.

Csssy targowe w Poznani
d. 20 grudnia 1893,

Pszenica ...... 100 kilog.
, - nowa .................................
Żyto,.............................. .
Jęczmień..................................
Owies
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . .
Wyka 
Rzepik , , , 
fcabia żółty .

» niebieski

T O W A P.
piękny średni i pośbdni
13 80 13 20 12 60 —
— — — — — — —
11 80 11 60 11 40 ...
14 40 13 10 12 — ...
15 30 14 50 14 — — -
— — — — —
— — — —
— —- — —
— — — — — -
— — —

— — — —
— --

Kyagos»« 19 grudnia tówS.
Pszenica 130—135 m., gatunek pośledni 125—129 m 

najlepsza ponad noUwaaic. ’’

Ha gwiazdkę!
NWiellti wybór książek d.o nabożeństwa i reli­

gijnej treści; rozmaite książki dla ludu ozdobne wydania 
gwiazdkowe dla młodzieży, książeczki z obrazkami i po­
wiastkami dla dzieci; piękne obrazy Świętych, figu­
ry, krzyze, lampki i t. d. poleca jak najtaniej.

Nowa Księgarnia Katolicka
P- Kolonowska

_______ Poznań ul. Wodna nr. 1. (922)

Zapraszają.« uprzejmie do rycbłeg-o 
odnowienia prenumeraty

sł®. ^5ielgxzyEci.s.
na i kwartał t- j. na styczeń, luty, marzec 1894 

donosimy że Pielgrzym z Krzyżem i Przyjacielem Dzieci 
tak jak dotychczas tak i nadal zawsze pozostanie wiernym swym zasadom 
szczerze polsko-katolickim. Rodaków prosimy by zapisywali sobie tylko 
Wezerze katolickie polskie gazety do których Pielgrzym z Krzyżem 
Przyjacielem Dzieci od początku istnienia należy i należeć będzie. 
Przewielebne Duchowieństwo uprzejmie i usilnie prosimy o poparcie Piel­
grzyma z Krzyżem i Przyjacielem Dzieci i o polecenie pism 
tych między Swych parafian, którzy tak starzy jak i młodzi w Pielgrzy­
mie, Krzyzu i Przyjacielu Dzieci znajdą obok żywotnych spraw ko­
ścielnych 1 narodowych także godziwą rozrywkę umysłową, naukę i pocie­
chę duchową. Cena za te trzy pisma t. j. za Pielgrzyma (3 razv 
tygodniowo) Krzyż (co sobotę) i Przyjaciel Dzieci (co wtorek) wynosi 

wartalnie w eksped. 1,20 na każdej poczcie 1,60 z przyniesieniem 
do domu 1,75 mrk. ^25)

Każda 
2 dodatkami.

Redakcya Pielgrzyma
w Pelplinie (Pelplin W ./Pr.)Pelplinie (Pelplin W./Pr.)' 

poizta p’zyjmnje prenumeratę na „Pielgrzyma“ z 
(Zeitungsliste Polnisch II Abth. nr. 74 strona 345.)

temi

Pożyteczne książki dla użytku Wielebn. Duchowieństwa, 
organistów i dozorów kościelnych.

Śpiewnik czyli Kfeiór Pleśni nabożnych katolickich do użytku 
kościelnego i domowego, zawierający 1102 różnych pieśni, 42 mszy 
śpiewanych, nieszporów i t. d. Cena śpiewnika oprawnego mocno 
w półskórek z złoconym tytułem tylko 3 m. i przysyłka franko. Śpie­
wnik ten zawiera wszystkie nabożne pieśni, które gdziekolwiek Ka- 
tolicy-Polacy śpiewają. (920)

Melodye czyli Chorał (nuty) do Zbioru Pleśni nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego ułożone do grania na organach i śpiewania 
na cztery glosy. Cpna oprawnego egzempl. 7 m. z przysyłką 7.50.

Obie powyższe k-iązki tak tekst jak i nuty polecone są prz-z Władzę
1» I blst“P1^ y Pelplinie do użytku kościelnego w dyecezyi chełmińskiej. 
I odręcznik obrzędów nzywanych w kościele katolickim dla użytku

slng kościelnych opisał ks. Stryjakowski. Cena oprawnego egzem 
plarza z przysyłką 45. fen.

Przesyłkę uskutecznia odwrotną poe tą za poprzedniem nadesła­
niem należytości lub zaliczką.

E. Michałowski w Pelplinie
(Pelplin W/Pr.)

Rok XI. 
wydawnictwa. ECHO Rok XI. 

wydawnictwa.

musycsse, Uatrahw i artjityegs®,
jedyny tygodnik, poświęcony sprawom sztuki i li« 

teratury pięknej,
zamieszcza: powieści, nowele, konndye, monologi, rozprawy estetyczn , syl­
wetki autorów scenicznych, muzykólr, pisarzy, malarzy, portretuje dzia­
łaczy społecznych, ilustruje chwilę bieżącą i inf.irn uje w rzeczach muzyki, 
udziela pedagogicznych wskazówek uczącym się i nauczającym muzyki 
i wszystkie swe działy prowadzi ku pożytkowi i rozrywce czytelnika. Ro­
cznie ćaje przeszło 100 arkuszy tekstu i 200 ilustra-yi.

W dziale nutowy m, wyno-zącym rocznie przesz’o lOOarkuzy 
nutowych, umieszcza utwory kompozytorów polski h i zagranicznych na forte­
pian na 2 i 4 ręce, skizypce. wiolon-Zelę i do śpiewu w łatwe j-u-.yui i tru­
dniejszym układzie. Te ostatnie wybierane z baczeniem na wartość peda 
gogiczną i starannie palcowane. Op ry, ojierety, sonaty, m reeaus dc salo.i 
tańce, roinansr. arye, — wszelkie rodzaje koo pozycyi muzycznych otrzy- 
ton je abonent Echa w stałych dodatkach nutowych

W Mebli współpracują najpierwsze pióra polskie. Pomiędzy po­
wieściami: Klemensa Junoszy, Hajety. M. Wołowskiego i innych, oraz 
koinedyami i monologami na teatr i estrady amatorskie K. Zalewskiego, 
& Przybylskiego, Z. Atelierowej, M. Frenkla, A. Mieszkowskiego i innych 
ilołir» da z początkiem roku

NICZYJA“powieść Maryana Gawalewicza „
«faz Ferdynanda Hfisieku ..Sonntę ois-moll Beetliowona 
ww TT P rl'e^^nruta „ECHA“ wynosi:

PREMIOW BEZPŁATNYCH:
Nr. 1. Partycyo fi»vtepia„o s

toJSi &*#’«* •WLST'»'-- u »¿KEi,
, Nr 2 tomów «Izieł Klemen«a Junoszy,

'’torających utwory następujące: (964)
Tow Nieruchomość Nr. 000. Córec 

UZąe t- Mała Patti — -In niiuUe. Tok 
skien. — Złote iaó'ko.¿rani z p

•¿.Niekosztowna kura-ya. Lskc.ye te 
szkic zżycia szlachty zagonowej. Tom 

'iejskiegc. Tom V. Oryginał z 
-“kolacja naui Mi
1 każdej chwili jest do odt

3. rine.vS<S«ipt><lxh <41:* 
i. le - i w- on, ! turze. nodrc

ek podwój

Maci up
- Bz

III.
wodo

Z Folwark. •. «wz 
(Przesył!, 1Í:k ■'(

jedyn uietyłko i
---- i — »---------------- ■_ -łbdzieży. obejmu-

■uj v «fïZOB > . ¡•uu,^ !stępiisj z dziedziny WkZ}-
' '■ * siuików. (riic/łka Mrk. 1.)

A : *T! < Warszawa. Senatorska ‘
Asmery pilhbe wysjłąją się es żądauie. ___

------- —•

Zyto 112—110 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., <iia bio-

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m.. wrzący 155—105 m 
Owies 150 -160 m.
Okowita 30,00 m.

Z ? t o cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 117,0 
na grudzień 122,0 pł., na kwiecień-maj 126,5 płc.

Owies za 1000 kilogr w miejscu 140—148,0 mrk.
Okowita potwier. za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 30,0 płacono, grudzień 29.6 nom., kwiecień-maj 
31,7 nom., maj-czerwiec 32,0 płc.

-120,0 m.,

Wrocław. 19 grudnia 1883 r.

Postanowienia F a 100 ki l 0 amó W

miejśkiój cię
naj-

żki
naj-

średni 
naj- I naj-

lekki
naj-

towai
na

deputacyi targów. W yż. niz. wyż. niż wvż. niż.
M F. M F. M F. li F. M F. M F

Pszenica biała ..... 13 90 13 70 13 ¿V 13 lo 12 3 i 11 »0
Pszenica żółta ..... 
Żyto ....

13 80 13 ■■0 13 30 13 oo 12 30 11 80
12 20 11 90 11 70 11 5 11 20 10 90Jęczmień . . . . 15 80 15 20 11 00 13 Ui 12 00 10 50

20Owies .... 15 60 15 20 11 30 13 70 13 50 13Groch................................... 16 00 15 00 14 60 14 00 13 00 12 00
Szczecin, 19 grudnia 1893.

Pszenica cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 133—138 
m., na grudzień 139,5 nom., na kwiecień-maj 145,0 płc.

Na gwiazdkę! Na gwiazdkę!
polecamy

do strojenia chojenek
śliczne ozdóbki w kształcie Sulek, jaj. k, gwiazdek nitek złotych i sre­
brnych, miedzianych, zielonych czerwunych. t z. lametę, złotko i srebro do 
pozłacania orzechów kłosy, sznury srebrne itr. Daléj aniołki, ptaszki, 
motylki gwiazdory, lichtarzyki, świeczki. ' (p31j

Przesłanlcro 3—10 marek zestaw lamy stósowny sor­
tyment do ustrojenia mniejszego lub większego drzeuka, wraz z 11- 
htarzykami i świeczkami “śgiO obliczając przy wszystkiem ceny tu­

zinowe wysyłamy, włącznie opakowania franko.
Ba gwègdtows

Gustowne kartoniki i koszyczki od 0,50—12 mk. zawie­
rające eleg. flakoniki z dobremi perfumami i mydełkami.

Flakony pojedyncze Z perfumami pochodzące z „Warszaw, la- 
boratorynm chemicznego z Warszawy“, E. Pinauda. Gélée frères 
z Paryża, Alkinsoua i Piesse & Lubina z Londynu, ¡ako i piękne flakony 
własnego napełniania perfumami kwiatowemi Łantier z Grasse, obe 
cnie największój i najdoskonalszéj fabryki francuzkiéj, flakonik 1—7 mrk.

Zwracamy szczególną uwagę na perfum własnej kompozycji
—=ES§liSITA=-

Nim przystąpiliśmy do polecenia tegoż przedłożyliśmy próby zna 
wcom, którzy osądzili, że peifum „iïsquisita* jest nader orzeźwiający 
i odznaczający się przepysznym i długotrwałym zapachem. Chcąc zapoznać 
ozan. Publiczność z perfumem „Esąuisita“ wyznaczyliśmy i ań nader nizkie 
ceny i to: flakon mały 1,50 m., średni 2,25 m., wielki 3 m.

Daléi polecamy wsżystśie środki do pielęgnowania ust zę­
bów, dziąseł i t. d.

Woda Kolouska własnego wyrobu z zapachem mocno zbliżo­
nym do prawdziwéj, w butelkach po 40 i <0 fen. Butelka % litrowa 
1,50 mrk., cały litr 3 marki.

W oda kolońskit gegenükr d. Jülichsplatz w but. po 0,75 i 1,40.
CzelŁolady 1 cacao Such8rda. Lobecka. Van Houtena, Lahmanna 

i t. d. po cenach fabrycznych.
Koniak, kuracyjny butelka po 2,50 mrk.
.Wszystkie artykuły drogeryjne, wszelkie korzenie itd. mamy na 

składzie w najlepszych gatunkach pj znanych najtańszych cenach. Za- 
mówienia powyżój 10 marek przesyłamy franko

CENTRALNA DROGERYA
Czepczjński i Śniegocki

PosnaA, Stary Rynek 8. w pobliżu jiyiiry śiv. ‘Jurai.
— I

Przeweiebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki, 

trykotaże itp.
F. Kaczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze. 
Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(583) i stołowizny.

Szanownej Publiczności miasta Po­
znania i okolicy uprzejmie donoszę,
iż mój skład zegarków, złotej i sre­
brnej biżuteryi jak i ratenowskich 
Okularów przeniosłem z Wodnej 
ul. nr. I do uarożuika Starego 
Rynku nr. «tO wchód z ulicy 
Wrociawskiej. (857)

Poznań, d. 28 listopada 1893

Skład i pracownią znacznie 
powiększywszy polecam się nadal la 
skawej życzliwości. Cenniki ilustro­
wane wysełam na życzenia bezpłatnie.

hi

■g g PRAW Lim
g 5-Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francya) 
p ^znakomicie podniecający, pobudzający apetyt

1 ułalwiający trawienie.
< w « Kależy uważać

1 na to. aby każda
butelka była zao-

_ ------- patrzoną w czwo-
!|| rograniatą etykietę t podpisem jeneralnego 
I dyrektora.

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i po- 
rzehowność caiój buteiid jest nąćowr: • za- eb 

f,ua, zastrzeżona., OstrzegaTię usiłuję, ojwec
ą 7* „ .iw JFo, SB

prawi

:/ fałseowanyn likiereiń 
nie ty’Vo zewz£lędn”ńa .flpi 
sądem aie . z nba~vy prze/ 

konstuntziiża narfiionf. być nu
żój wymienione finny zobowią; 
będą sprzedawały naśladowni/t 
edy ktynkl.

3ak.wh Aa»el.
•ski 14 E. Feche

sOTTEM«DTt

Magdeburg, 19 grudnia. — Cukier ziarnisty exci. 
werk. 92% 16,15, cukier ziam. excl. 88% 13 CO, cuk. ziar, excl., 
76°/o Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,45. 
Usposobienie: spok. fi. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa 11 —mieiona rafln. z beczką - ,—, miel. Melis I 
z beczką —, -. Bez in. — Cukier surowy I, Produkt transito 
fr. statek Hamburg za grudzień 12,45— płac., 12.50— żąd., 
stycziń li.52% plac., 12.57% żąd., luty 12 00 - płc- 12.07% 
żąd., marze? 12 70— płac., 12,72% żąd. Spok. Obrót tygo 
dniowy w .nkrze ¡.itrowym —,— ctr.

Ban»»r ■ 19 grudnia. — Okowita cicho, jza grudzień- 
śtyezeń 20% : ąd., styczeń-luty 20% żąd., kwiecie ń-maj 21— 
żąd., maj-izerwiei 21% żąd. — Kawa good arerag. San­
tos za grudzień 81%. za marzec 81%. za maj 79%, za wrze­
sień 77—. licpos ihienic: stale. Obrót 2010 miechów.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
Da Bibliotekę Kazuodzief^k-ą. tom S-ty

rok i 894. pod redakcyą X. Stayraczyń&k-, eyo.
Tom ten obejmować będzie około 60-ciU arkussy thuku wlelkieg)

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; d'a tego c‘.n& także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku lo tonu; 9-go drukować 
się będą liczne kazauia przygodne. Tom 9-y wychc lzić bjdzie zeszy­
tami dwumiesięcznemu Zeszyt I-szy ukaże „ię w ko ii u gru lilia 81. i, 
i obejmować będzie kazania na niedziele 1 święti przypadające w sty­
czniu i lutym 94 r. oraz i kazania przygodni. ÏTen lia r ti za cały 
tom 9-ty wyrosi już z przesyłką 10 m. 60 lei ., którą to surę naprzód 
nadsyłać trzeba wprost do (878
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, S;aiy Rynek 53. 

Można także i na pół roku prenumeratę składać w ‘iiuiió • m. 60 1er.

Poznań — Bazar,
Fabryka czapek i rękawiczek,

poleca na obecną porę po nader umiarkowanych cenach
Rękawiczki i czapki zimowe,

Kapelusze, krawaty,
koszule, kalesony, kamizelki wełniane,

JkłłIosz:e niskie, do podróży,

bieliznę męzką, szkarpstki, chustki do nosa, 
szelki, pantofli*, portmonetki, kuferki, guziczki do gorsn i do 

mankiet itp., towary galanteryjne, oraz dla

Przewielebnego Duchowieństwa
birety, piuski, obojczyki, kołnierzyki etc.
W Kfegdw® I M libjyp®

z wszelkiemi przyborami. (779

Z powodu całkowitego zwinięcia mego
Ui

i jak najprędszego uprzątnięcia lokali — wy- 
przedaję wszystkie zapasy — suekli, dywa­
nów i t. d., które jeszcze mam na składzie 
po. każdej możliwej cenie. (809)

“^TćLoTT^a,

Uu&lu H 1U¿II

Poznań, ul. Wilhalmowska 20.

S. DEM EL
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W POZNANIU, PLAC PIOTRA Nr.
poleca na jgfWiiiZifiiiCJ w wielkim wyborze

po cenach umiarkowanych
Kamizelki włóczkowe spódnice, pończochy I szkarpetkl, 
Kaftany męzkle oraz kamasze,
Wszelkie trykotaże dla pań panów i dzieci 
Rękawiczki i kamasze Jersey (trykotowe)
Biiizki i staniki Jersey jak najmodniejsze,
Sukienki oraz ubranka dla chłopców' trykotowe i Ciicviotowe 

do l'-’-go roku,
Szale, chustki, trorsety lekkie I eleganckie a taale.

WelsL DiitońEKhii polecam spccyalaie własne synby
Fabryka pończoch ś trykotów.

(881)

Nowość!! Nowość!!
Panoramy ręczne i stołowe (Stereoskopy)

z obrazkami przezroczystemu (transparent) przedstawi aj ącemi 
życie Chrystusa JPana, Mękę Pańską w kolekcyach, 
pierwsze po 25 sztuk, drugie po 14 i pojedyńczo, według 
wiernych zdjęć z scen w Oher unmergau, dalój sceny z lti- 
storyi biblijnej w czterech kolekcyach po 12 obrazków 
i pojedynczo (pojedyncze okazy widzieć można wieczorem 
oświetlone w oknie wystawnem), również wielki wybór pię­
knych widoków z rozmaitych stron świata i rodzajowych, oraz 
wszelkie nowości wchodzące w zakres Optyki, Fizyki 
iMetearologii, Chemii i Elektroiechuiki tak dla 
młodzieży jak i dla dorosłych obojga pici, najstosowniejsze na 
podarki gwiazdkowe, poleca w wielkim wyborze

biaza

do wypiekania
hostyi i komunikantów

m z ’»ySłnwaczami
wykonuje najtauiój i pod gwaranc.

zakład rytowniczy
Stefana Belowa

w Poznaniu
Św. Marcin Nr. 2, parter.

Ra abliżajęce się Święta
polecam po wyjątkowo tanich cenach.
Cukier w głowach, mielony

i w pudrze,
Orzechy włoskie, laskowe i 

amer y k.,
Pierniki, wszelkie gatunki z fa­

bryki Weesego w Toruniu,
Rodzeuki duże, małe i suł- 

taóskie,
Migdały, mak biały i szary, 

kasztany włoskie,
Grzyby litewskie a funt 2 M., 
Śliwki, groszki, jabłka i wi­

śnie susz.,
Powidła śliwkowe i marmela­

de z owocu,
Czekolady z fabryki Su charcia, 
Cacao Van Houtena i G-aed-

kiego,
Młodzie funtowe codziennie 

świeże. (921)
Likwot’v à nalewki,
Rum, arak i koniak
harpie, szczupaki i sędacze

poleca po cenach targowych

B, GrlaDisz
Sw. Marciu 14.

Wszelkie zamówienia kole­
jowe wysyłam franco.

Czyja cię kocham!
i setki innych tańców i marszy 
wygrywają moje nowe organ­
ki salonowe (566)

„Heurekfi“ 
które kosztują tylko 16 Mk. 
wraz z opakowaniem i oduośoemi 
nutami na płytach. (566)

Prosp, gratis i freo.
Alfred Henmig Fabr. mech, 
tnuzycz. Lipsk, Fr. Lietstr. 20.

Naadwentpalesamyświeżerilij
jako to łapacze, puuinchle, 
sędacze, tarhoty i łososia, 
dalćj polecamy łososia wędzonego, 
bjłillnki. sielanki śledzie wę­
dzone. śled le opiekane i mary­
nowane. śledzie w sosie angiel­
skim, śledzie zwijane, sardele 
hrahanckie i sardynki francnzkle, 
rozmaite sery i t. d. (869)

Ed. Fcekerta jr. Nast.
właściciele:

Laskowski & Andruszewski, 
I’ o z ¡i a ń,

narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi,

imi dla 
24, po- 
fenygów

Zv!i

' ' ŚW.



Najiora wydawnictwa Młlaim_ _
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie.
Popiel Paweł. Pisma. Wydanie zbio­

rowe. dokonane staraniem rodziny.
2 wielkie tomy w 8°. Cena zlr. 1,50.

X. Waleryana Kalinki Dzieła — 
tom IV. (Pisma pomniejsze tom II) 
zawiera na 373 stronach 30 prac 
znakomitego autora treści prze­
ważnie historycznej. Cena złr.
1,80, oprawne w płótno złr. 2,40.
Cena obu tomów Pism pomniej­
szych zlr. 3,60, w oprawie złr. 4,80.

Brzeziński Józef Dr., Piof Uniw.
O konkordatach Stolicy Apo­
stolskiej z Polską w XVI. wieku.
8°, str. 30. Cena 40 ct.

Morawski Kazimierz Prof. Dr. Dwaj 
cesarze rzymscy: Tyberyusz i 
Hadryan. Z 2 portretami, w 8- ce, 
str. 148. Cena 1 złr.

Górski Konstanty, pułkownik pie­
choty, przedtem kapitan kwater­
mistrzostwa generalnego. His to 
rya piechoty polskiej na pod 
stawie nowo odnalezionych a nie- 
użytkowanych jeszcze źródj, w 8°. 
str. 271. Cena zła. 2.60.

Leopold Szumski. Wspomnienia o 3 
pnłkn nłanów wojska polskiego.
Wydanie wytworne, ozdobione 4 
chromolitografiami. wykonanemi 
wedle rysunków Juliusza Kossaka.
W 8 ce, str. 167. Cena 2 zła.

Gostomski Walery. Arcydzieło poe- 
zyi polsk., Mickiewicza „Pan Ta- 
densz“, studyum krytyczne. —
(Treść: Przedmowa. — Geneza poe­
matu. — Przedmiot i kompozy- 
cya. — Obyczaje i stósunki życia. - 
Typy i charaktery. — Obrazy przy­
rody. — Przedmiotowa strona poe­
matu. Styl.— Znaczenie i wpływ 
Pana Tadeusza). W 8-ce, str. 266.
Cena 2 zła., opr. w płótno zła. 2,50.

Bobowski Mikołaj. Polskie pieśni 
katolickie od najdawniejszych 
czasów do końca XVI. wieku z 6 
tab icami porównawczemi. Praca 
odznaczona nagrodą Akademii 
Umiejęt. W 8-ce, str. 476. Cena 
zła. 3,6o.

Grabowieckiego Sehastyana Rymy 
duchowne (159:), wydał Dr. J. Ko­
rzeniowski. (Poezye jednego z naj­
znamienitszych poetów naszych 
XVI wieku — dotąd zupełnie ogó­
łowi nie znane). W 8-ce, str. 16 
i 197. Cena 90 ct.

Łubieński Bernard O. Żywot bło­
gosławionego Brata Gerarda 
Majella ze Zgromadzenia 00. Re- 
domptorystów. W 8-ce, str. 428.
Cena zła. 1,20.

Łanskaja N. Misjonarze świętej
Bosyl. Powieść ze'współczesnego 
życia w „Zachodnim kraju.“ W 8° 
str. 223. Cena zła. 1,70, ozdo-

bnie oprawne zła. 2. Tłómaczenie 
słynnej powieści „Obrusitieli“, w 
któréj autorka, jakkolwiek Ro­
sjanka, przedstawia z wielką bez­
stronnością w barwnych a dosa­
dnych obrazach, stan napływowego 
społeczeństwa czynowników rosyj­
skich, jak niemniéj wszystkie krzy­
wdy i niedole gwałtownie wyp e 
ranej i poniewieranej narodowości 
polskiej i religii katolickiej. 

Rogiem a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów. Wydanie drugie 
przejrzane i poprawione. 8", str. 
226. Cena 1 zła.

A. M. L. Obrazki z życia. Dzi­
wactwo losu. Marzenie i rzeczy­
wistość. — Sztuka czy miłość. — 
Miodowa sielanka. — Alboż ja 
wiem? — Kosztem życia. — Prze­
znaczenie. Niewierny Tomasz.— 
Skora do buntu. — Bóg zapłać! — 
Bez miłości. — Wart pah c Paca, 
a Pac pałaca. — Szereg 12 no­
wel znak, autorki, — wyd. wy­
tworne str. 288. Cena 2 zła., opr. 
ozdobnie zła. 2,50.

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). 
Nowele. Serya I. Wenus w po­
dróży. — We śnie i na jawie. — 
Jak w bajce. — Wilga. — Moja 
przygoda. — Homo novus. — 
Odmienicie. W 8-ce, str. 159. 
Cena zła. 1,40, ozdobnie oprawne 
zła. 1.80.

Wybranowski Aleksander. Dawne 
dzieje — wspomnienia ubie­
głych lat. Dawne rody, lasy, 
drogi i zajazdy. — Wychowanie 
na dworach. — Panny respekto­
we. rezydenci i rezydentki.-— Jak 
się bawiono i kochano. — Dawne 
figle. Wpływ dworu na 
Stosunek „Pana“ do poddanych 
Wdzięczność włościan. Wy 
prawa młodzieży do szkół. Wia­
rusy napoleońscy z wojny naro 
dowéj 1830 r. W 8-ce, str. 144. 
Cena złr. 1,80, ozdobnie oprawione 
zła. 2.40.

Gide Karol, prof. Uniwersyt. w Mont­
pellier Zasady ekonomii spo­
łecznej, z 3 wydania o yginaiu 
francuzkiego przełożone pod kie­
runkiem redakcyjnym Prof. Dr. 
J. Leo. 8°, str. 611, w trwałej 
oprawie płócien. Cena zla. 4,56.

Milewski Józef Dr., Prof Uniw. 
Reforma socyalna w- Anglii. 
Odczyt miany we Lwow ie dnia 
28 kwietnia 1893 r. W 8-ce, str. 
32. Cena 30 ct.

Ajdukiewicz Kazimierz, inżynier, 
prof. instytutu rolniczego Uniw. 
Jagiell. O siennikach. Str. 42, 
z 6 tablicami rycin. Cena zta. 1,3'’.

«Bi

Do nabycia w księgarni.

Wystawa gwiazdkowa
Cukrów i karmelków na drzewko

Marcepanów Lubeckioh i Królewieckich, 
Pierników Toruńskich! Gustawa Weesego 
Bomb Lignickich |

przekładane masą migdałową, orze 
chową, pnnezową i makiem

Strucle krakowskie
(plecione).

Torty etc

H. Thomasa.

A®

wykonuje snu 
cznie i sta­
rannie A*’

fc®*
Znaczne'

zapasy

WIN 
górno-węgierskich

u producentów na Węgrzech zakupionych 
od najtańszych (litr Mrk. 1.75) do najszlachetniej- 

' szych 2W WIAA MSZAŁME (vinum consecra- 
V' bile), za którego częstość ręczę na mocy złożonśj przysięgi, but. 

litr. M. 2 00. lepsze 2,50. Wina węgierskie czerwone (Erlauer) 
od M. 1,20 za but. Wina franeuzkie (Bordeaux) czerwone i białe 

od 1,25 za but. Miody staropolskie, Araki, Rumy, Koniaki franeuzkie, 
Esencye punczowe, Wódki i Likwory poleca po cenach bardzo umiarkowanych.

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów^ składających się z bła­
watów, konfekcyi damskiój, materyałów zi- 

chaty. 'jmowych, płaszczy, trykotaży i rzeczy kościel­
nych po znacznie zredukowanych cenach 
lecz tylko za gotówkę. poi)

Heyducki & Eichstaedt,

ir.
HaadBl tow. żelaznych, sprzętów W. i

Poznań, — Stary Rynek 53|54
narożnik ul. Jezuickiej

Wyprzedaż Gwiazdkowa
po znacznie zniżonych cenach.

Serwisy emaliowane, dekorowane i niklowe 
N©śe i widelce stołowe 
Scyzoryki i nożyczki 
Kosetki do pieniędzy os«)
l>ziadki do orzechów 
Koszyczki i nożyki do owoców 
Szafki do korzeni i menażki 
Formy do ciast i legumin 
Maszynki do migdałów 
Maszynki do mięsa 
Maszyny do krajania ckleba 
Przystawki, narzędzia i zastawy do piecy 
Postumenty do chojenek 
Sanki dla dzieci, łyżwy i dzwonki

do sanek
Pudełka z narzędziami dla dzieci 
Maszyny do prania, wyżdżymaezki 
Wagi kuchenne i stołowe itd.

T. Otmianowski,

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży
WIECZORY RODZINNE.

Wychodzić będzie w r. 1894 jak dotąd z dwoma dodatkami: z tych 
jeden poświęcony dla młodszćj dziatwy, drogi książkowy, tworzy tak 
zwane premium dla prenumeratotów stałych, zawierający powieści wy­
borowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIO­
TECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconój WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami: mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Ji»grody 
wyznaczają się z książek. (835)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincji w kraju 
i za granicą rs. 6 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tój ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, ul. Mazowiecka 10.

KRONIKA RODZINNA
wychodzić będzie w r. przyszłym 1894 w tychże samych warunkach 

I kierunku, co poprzednio.
Zawiera, oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 

odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne, 
sprawozdania z nowych dziel wydawanych w kraju i za gra. V, wiado­
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólno *®uterrsu. 
Zamieszczane też są stale korespondencje zagraniczne, powieści . ’ .\inalne 
i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i niewydsne pannętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (836)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi zlr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost d redakcyi: Warszawa 
ulica Mazowiecka nr. 10. ‘

* Na gwiazdkę
po zniżonych cenach.

Zaklai zenolstrarti i zMcj
W. Szulca

w Poznaniu, ulica Nowa, Bazar
poleca swój bogato zaopatrzony 
skład zegarków genewskich, łań­
cuszków złotych, srebrnych i imitow. 
Zegarów stołoicych w różnych sty­
lach, regulatorów, budzików, ze 
garów ściennych i t. d. (89 •.)

-Dział wyrobów złotniczych “WI
SKŁsF" zaopatrzony obficie w same nowości.

Biżuterya złota, srebrna, koralowa, 
z granatami i turkusami.

Pierścienie z brylantami, rubinami szafirami, perłami i t. d. 
Bransoletki, broszki i kolczyki w najgustowniejszych no 

dnych fasonach. (891)
_ ’.Obrączki ślubne! MN!

reperacye wchodzące w zakres zegar mi­
strzostwa i »lotnictwa wykonuje zakład akuratnie i ta­
nio, także odnawia i naprawia wszelkie naczynia 
i sprzęty kościelne.

Ziętkiewicz & S. Mińcikle wi c z)
Nowa ulica 7|8 w Bazarze, 

poleca w wielkim wyborze 
Łóżka żelazne od 6 M. począwszy.

,, wyścielane od 10 M. począwszy.
., szeslongowe „ 24 „

Łóżeczka dziecięce „ 12 „ „
Umywalki skromne i eleganckie 
Maszyny do prania patentowane Wiktoria.
Kotły do gotowania bielizny.
Wyżdżymaezki od 15 Marek począwszy.
Maglownie najnowszej konstrukcyi.
Maszyny do szycia systemu Singera i oryginalne. 
Postumenty do garderoby i parasoli. :
Kosze do kwiatów i fontanny samodzialające. *
Przedstawki i narzędzia piecowe skromne i eleganckie, i 
Pudla do węgli i szufelki. ,
Płaszcze przed pitce żelazne 
Piece żelazne amerykańskie i inne systemy.
Kuchnie calożelazne szamotem wyłożone.
Klozety pokojowe i bidety.
Wanny : urządzenia kąpielowe.
Wagi zegarowe i stołowe.
Szafki żelazne do wina. _ (905) ■

,, drewniane do cygar, korzenili apteczki.
Filtry do wody patentowane Buringa.
Samowary rosyjskie.
Maszynki do kawy najrozmaitsze, wielki wybór tac, oraz 
Wielka wystawa praktycznych przedmiotów sto­

sownych na podarki gwiazdkowe, oraz dobo­
rowych zabawek dla dzieci.

Ceny bardzo przystępne, lecz stale.
Usługa s .mienua i skora.

(B

s
K)

Na sezon jesienno-zimowy polecam wielki wybór

kapeluszy filcowych i aksamitnych
ubranych i nieubranych dla pań, panienek i dzieci, również
wielki wybór piór strusich i fantazyjnych, wstążek, 
aksamitów, kwiatów jako i woalek. (606)

Zarazem donoszę jak najuprzejmiej, że przy składzie 
moim strojów założyłam

pracownią sukien
dla pań jak również dla dzieci i wykonuję takowe podług 
najnowszych fasouów i po jak najtańszych cenach.

■-* 3SZ» . _ Z szacunkiem
B- ri ’ V BI K kil.

U1W TT W—j v _Jj. lYlOoLVliiv
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Wyprzedaż gwiazdkowa
x,. zniżonych cenach.___

Garnitury złote, broszki, bransoletki, 
medaliony, kolie, kolczyki koralowe.

Pierścienie do zaręczyn i inne fasonowe,

obrączki ślubne
już gotowe od 16 m. lub na zamówienia,

Zegarki
zhfie i srebrne z najlepszych fabryk 
po możliwie niskich penach, srebrne 

ort m w promieniach gwiazdy na 10 ru- 
od 21 mtk Rtmontoir niklowe do-

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn

1
@ Wielebnemu Duchowieństwu ,

Si Szan. Dozorom kościołów 
w poleca się organmistrz. Polak,

I dc budowania

montoir z złoconemi brzegami 
uach rod 2-letnią gwarancją pz

brze chodzące^od 12 marek.
Wielki lw^bór regulatorów od

Ilustrowane cenniki gratis i^franko!
15-200 marek.

(901

£

3

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- O
dzeń pokojowych w różnych stylach

poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem raślinnym (Kapok)

o

10

o
który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny zosta! uznany 
za iiajlepszv i o wiele zdrowszy mat-ryał od pierza i włosia.

‘ Wielki wybór Robiercy Smyrna, Asmmster i in­
nych g tuuków. Portyery i Ilrany w najnowszych dese- 

¿¿3 mach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. . f (<v0)

Cenniki na życzenia gratis i franca._____

i

Magazyn męiłSí
Maj s t rów >31 o ł ars kich

J. Krąkowski,
Podgórna nlica nr. 8,

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyroby, od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

(1303)

a
Ikieh r-pe/acyi takowych, 

gwarancją rzetelnej i ta­
niej pracy posłużyć mogą chlu-1 

0 bue świadectwa, któremi się '
|| okazać (¡ tiże. (743)

| Koman
©Poznań, Piekary nr. 21.®
8©®©©««©©e©©©©©©©©©©»

Poszukuję zdobnej nauczycielki 
Polki mogącej się wykazać kilku­
letnią praktyką i poleceniami zna­
nych rodzin wymagana gruntowna 
znajomość języków i dobra muzyka 
Pensya 16ÓJ Marek. (929)
Agence Internationale

Mnie de Sikorska,
Kraków. Hotel Saski

Os:ba
w średnim wieka, zaopatrzona w n..j- 
chlub it jsze s ‘ iadectwa <>4 najwyż 
szych rodziń polskich, poszukuje miej­
sca do wyręczenia pani domu w za­
kresie caiego gospodarstwa. Łask, 
oferty snh F. M. 88.».

Panorama International
Ul. Fryderyko»-ika nr 30.

Trewir i okolice nad 
Mozeląi wystawa świę­

tej sukienki (189 lj-

huebmir
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 58 róg ulic^Ryęerski^

Wystawa gwiazdkowa.
Na nadchodzące Święta poleca

30.Wrocławska ulica
Ed. Myżewtoz

Wielki wybór cukrów elegancko dekorowanych do ubie­
rania drzewek P9 na(’er nizkich cenach.

Wielki zapas pierników Toruńskich Gust. Weesego. 
Bomby prawdziwe Lignickie i inne pierniki począ- 

- - "n za. s-ztiilre.
uapeł-

30.

wszy od 1 fen. za sztukę.
Atrany i bonbonierki w najnowszym guście

nianie smacznemi czekoladkami i cukrami desero- 
wemi, stósowne dla dorosk-1- 1 Qzlei1-

Marcepany Lubeckie i
‘ tskawc wczesne »auiuw lei------

dubr .ci i tylko na czystem mas 
wysrłam odwrotnie.

Uprą zam również o 
cle różnego gatunku ze eW®l

Zamów: »«i na prowincją

łaskawe wczesne zamówienia na str» |

V «IíIíkí

nssennej mąki na placki i ciasj
Prawdziwą Wiedeńską mąką Pszenną mąkę Nr- qOi . 
Pszenną Cesarską mąkę Pszenną mą ę

zimnej dobroci pod gwarancją, cmiy przystępne. ^mc#d(|el 
w ki, gruszki, grzybki makarony i t. d. Ss» £
świeże siciecińsRie miodzie, niw

Wodna nlica nr. ID-
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